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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
L ir ó t r .  i 3  m a ja .

Nie brać rzeczy tak, jak się one natu
ralnie przedstawiają, wszystko komentować 
w sposób sztuczny, w każdym fakcie szukać 
ukrytego znaczenia, stało się tak nałogiem 
pewnej części prasy wiedeńskiej, że było to 
prawdziwą a przyjemną dla nas niespodzian
ką, gdy ujrzeliśmy, że żaden z większych 
dzienników stolicy nie szuka i nie podejrzy- 
wa w u r l o p i e  m i n i s t r a  w o j n y  b r Kol- 
lera nic innego, jak  tylko to, co jest j e d y 
nym i r z e c z y w i s t y m  tego urlopu powo
dem. tylko zdrowie bardzo nadwątlone, wy
magające koniecznie spoczynku. Nawet oko
liczność, tak ponętna dla sensacyjnych gu
stów dziennikarskich, i jakby stworzona na 
temat do owych słynnych a raczej osławio
nych Nachłragów , nawet okoliczność, że br. 
Koller zmuszony jest rozpocząć urlop tuż 
przed otwarciem delegacyj, nie uniosła p ra
sy wiedeńskiej do zwyczajnych przypuszczeń 
i subtelnych nadsłuchiwań, czy traw a ro
śn ie .. Jest to w każdym razie do pewnego 
stopnia objaw tak tu  i wstrzemięźliwości —- 
ale jest to bardziej jeszcze dowród, że powód 
urlopu br. Kollera stoi tak dalece po nad 
wszelkiemi wątpliwościami, że chyba tylko 
jedna pragska Poliłik, która co drugi dzień 
tłustemi czcionkami daje dymissye ministrom, 
strąca i mianuje dostojników, mogłaby uda
wać, że w powody urlopu nie wierzy. Że br 
Koller tuż przed delegacyami rozpoczął u r
lop, to wTaśnie przemawia tylko za tern, że 
zdrowie jego mocno jest nadwątlone, wiadomo 
bowiem, jak  trudne miewa stanowisko mini
ster wojny w tern ciele parlam entarnem , ile. 
walk staczać musi o każdą pozycyę, choćby 
niezbędność jej była jasną i przekonywającą. 
Zastępca czasowy br. Kollera, szef sekcyi 
generał Benedek, będzie m iał trudne zada
nie do spełnienia. Niektórzy członkowie de
legacji uważają budżet wojskowy za K arta
ginę, którą bądź co bądź zniszczyć i usunąć 
należy, a przynajmniej zredukować do poło
wy. Już dawno pojawiły się zapowiedzie w 
dziennikach, że cała falanga wystąpi w de- 
legacyack przeciw każdemu wyższemu żąda-

POD KRZYŻEM
VIII.

Dzieduszycki, którego włości niedaleko 
leżały, zaniechawszy robót w' polu, sprowa
dził SO poszóstnycb wozów z silnjrm zaprzę
giem , które miały posłużyć do przewożenia 
efektów wojskowych z Kamieńca nad brzeg 
Dniestru. Kazał nadto kilkanaście statków 
na rzece zbudowmć i SOO beczek na prochy 
ofiarował — byle się prędzej pozbyć niepro
szonych gości.

Nasz Stefan Agopso, skromny drago
man baszy, jako pośrednik , nie małe usługi 
oddał komisarzom , a nie pragnął za to ża 
dnej nagrody, prosił tylko aby go wyswobo
dził p. wojewoda z rąk Kachrymaua, co mu 
solennie przyrzekł p. generał artylleryi ko
ronnej. Odtąd sprawa ew akuacji weszła na 
torj' właściwe ; powtórzyła się tu  prawda 
stara  jak  św ia t, że częstokroć drogi mniej
sze prędzej prowadzą do celu , niźli szeroko 
utarte  gościńce.

Wezyr kamieniecki po raz wtóry przez 
Stefana skaptowany, mając sobie przyrzeczo
ną niewielką sumę na m ezabudysz, to jest po 
ukończeniu dzieła, nie poprzestawał już teraz 
nu urzędowych odezwach, ale obok nich prze
sy łał ustne przez swego dragomana zlecenia. 
Doniósł, że Ibrahim basza na Nikopolu przy
prowadził wielką moc bawrołów do zaprzęgu 
i ludzi do konwoju garnizonu kamienieckie
go. Potem się przyznał do otrzymanego fer

mu p. m inistra wojny. Tymczasem budżet 
iwojskowy, mimo albo raczej właśnie dlatego, 
że zeszłego roku został tak  znacznie okrojo
ny, musi stawić obecnie wyższe żądania, do 
czego przyłączy się także nadwyżka, spowo
dowana potrzebą pomnożenia zaprzęgów ar- 
tylleryjskich, z powodu nowych dział syste
mu Uchatiusa Nie wątpimy, że generał Be
nedek, broniąc budżetu wojskowego, staczać 
będzie musiał zacięte walki, i że spotka sil
ną opozycyę — ale nie wątpimy także, że 
delegacye dla względów chwalebnej zresztą 
oszczędności nie zapomną przecież o tylu 
innych względach, nie mniej ważnych i ży
wotnych Można marzyć o pokoju wieczy
stym i o zniesieniu armii stałych, możua 
zgadzać się z Fischhoffem i przepadać za 
commis-Doyagcurem zielonych gałązek euro
pejskiego miru, szlachetnym Don Marcoartu, 
ale niepodobna zapominać, że dotąd z wszy
stkich państw tego świata jedna tylko szczę
śliwa ...U topia nie posiada stałych armii i 
nie troszczy się ani o Uchatiusa, ani o Krup
pa, aui o Werndla, Remmingtona, Krnkę i t. p. 
inuc zaś mocarstwa z szczególną troskliwo
ścią krzątają się około szybkiej organizacyi 
swych armij. Obecna sy tuacja europejska 
mimo zawichrzeń na W schodzie, nie zawiera 
w sobie oznak bliskiej wojny, ale też nie po
trzeba tak  groźnego nacisku, abjr zrozumieć, 
że Austrya nie powinna pozostać w tyle po 
za innemi mocarstwami bez ujmy swycli 
wpływów i swego stanowiska, zwłaszcza, że 
niestety doświadczenia europejskie ostatnich 
czasów dowiodły,- że siła imponująca i goto
wość do wojny nie przestała być najskute
czniejszym środkiem — pokoju...

O k ó 1 n i k m i n i s t r  a R i c a f  cl a do 
prefektów francuskich jest wzorem elegancji 
i wytworności urzędowej, która bywała zaw
sze jedną z najprzyjemniejszych zalet fran
cuskiej administracyi. Czytając ten okólnik 
widzi się przed sobą ideał urzędnika bez
stronnego, aż do zaparcia się wszelkich oso
bistych przekonań i sym patyj, grzecznego 
jak  markiz de la vieille ro d ie , a przytem 
roztropnego i silnego, jak  na reprezentanta 
władzy przystoi — zgoła widzimy śliczne 
ogniwko wielkiej machiny administracyjnej, 
sprężynkę gładką i polerow aną, ale silną, 
bo stalową... Fraucye nazwał ktoś ojczyzną

nut n u ; w-reszcie zapew nił, że skoro sekre
tarze angielski i polski wracając z W arsza
wy, nawiedzą go, zaraz potem przystąpi do 
ewakuacyi. Sekretarzo nadjechali niebawem 
do obozu, a dnia 2 września już byli na 
posłuchaniu u K aehijm ana w Kamieńcu. Bie
dny Strutyński acz ciężko chory prezentował 
się komendantowi , ale po audyencyi stracił 
przytomność, został w mieście i długo je 
szcze potem chorował.

Jednocześnie wyzuaczył Kątski delega
tów do ewakuacyi fortec wołoskich. Do So- 
czawy i Niemca pojechał Józef Fredro, wo
jewodzie podolski, do Sorok rotmistrz Mar
cin Kalinowski. Przydano im w asjcstencyi 
kilka polskich chorągw i, oberstlejtnanta ar- 
tylleryi Brześoiańskiego i kilkadziesiąt wo
zów armatnich pod ochroną raytaryi z roz
kazem, by ztamtąd działa i am unicję po- 
ściągano.

Już dnia 5 września ruszono ciężkie 
działa wałowe takzwane belgemesy; które 
na drugi dzień przeszły za Dniestr. Z tą 
nowiną, jako z najpocieszuiejszym musztu- 
łjh ic m , przysłał komendant gońca , obiecu
jąc nadto za dwa najdalej tygodnie oczyścić 
zupełme warownię.

Zbliżał się dzień dawno oczekiwany — 
Kamieniec lada chwila miał przejść pod opie
kę krzyża, zostać na nowo przedmurzem 
Chrześcijaństwa, przytułkiem wiernych mu 
w ciągu długiej niewoli kolonistów. Jedno
cześnie z miastem , powracała do Korony 
perła pierwszej wielkości — ów spichlerz Eu- 
ropj', piękne Podole z ziemiami ukraiunemi..

Społeczność polska niecierpliwie wyglą-

gładkich i zręcznych urzędników ; każdy 
Francuz rodzi się na prefekta; z dziennika
rza, inżyniera, profesora, żołnierza, przemie
nia go Journal Officiel w jednej chwili w 
politycznego kierownika dep artam en tu , a 
czasem właśnie prefekci rekrutowani z zu
pełnie odrębnego zawodu , najlepszymi by
wali administratorami. Mimo to wszystko 
ideał zostanie ideałem, a jako tak i fenome
nalną rzadkością, gdy tymczasem okólnik 
Ricarda nie na jednym lecz na dwóch idea
łach opiera sie od razu. M inister francuski 
chce mieć idealnych prefektów i idealne 
departamenta, i oto dla czego okólnik jego 
czyta się z daleko większą, przyjemnością 
niż wiarą w praktyczne znaczenie. Są zresztą 
w okólniku tym zasady, które właśnie dla 
tego, że Francya nie jest idealnym światem, 
mogą fatalnie zawieść w praktyce a nawet 
okazać się niebezpieczuemi. Bezstronność ma 
być główną cnotą prefekta, a sam m inister 
przestaje być bezstronnym , mówiąc o pe
wnych stronnictwach, które już dziś „grożą 
'wywrotem." Chcielibyśmy widzieć prefekta, 
który by mógł być bezstronnym a zarazem 
sprężystym strażnikiem interesów rządu, 
dziś zwłaszcza i we F rancja , k tóra podzie
lona jest na tyle rozmaitych stronnictw, 
z których właśnie jedno stoi u steru. Ricard 
zdaje się uważać obecną republikę francuską 
za formę neutralną, bezbarw ną, obojętną, 
w żadnym kierunku nie angażowaną, coś na 
kształt światła i pow ietrza, w którem i ra 
dykał i legitymista i bonapartysta mieścić 
się może swobodnie nie zawadzając drugie
mu. Nic trudno przewidzieć, że rozczarowa
nie jest tu  konieczne, a już najbardziej ua 
punkcie owych korporaeyj, o których sam 
Ricard pisze, że zanadto niedawno używają 
swobód, aby ich czasami nadużywać nie 
chciały.

Podczas gdy na starym  kontynencie 
uwaga publiczna zwrócona jest na kłopotli
we przesilenia, na przelew krw i, na rozma
ite zatargi i przykre kwestye, które czekają 
rozwiązania — szczęśliwa Ameryka obchodzi 
festyn wielki, rocznicę uroczystą, połączoną 
z wspaniałym popisem pracy i myśli ludz
kiej. Przed trzema dniami nastąpiło uroczy
ste otwarcie wystawy filadelfijskiej , k tóra 
uczcić ma wielką s t u l e t n i ą  r o c z n i c ę

dała tej chwili. Wszystkie oczy zbiegły zno
wu na dalekie kresy; mówiono o nich wszę
dzie, kościół święcił powrót dziękczynnem 
nabożeństwem , komisarzów którzy ;W całym 
komplecie zjechali na stanowiska, zarzucono 
lis tam i, czekając rychło li z Kamieńca już 
a nie z obozu pod Okopami pożądana odpo
wiedź nadejdzie.

Nie mniej skwapliwie ruszać się zaczę
ła  szlachta podolska, duchowieństwo, lud i 
mieszczanie kamienieccy. Wkrótce przybysze 
ci spoijm  rozłożyli się obozem pod waro
wnią ś. Trójcy. Obóz ten dziwny widok przed
staw iał, bo mieszaninę ubiorów, wieku, s ta 
nów ; byli reprezentowani wielcy i mali, młodzi 
i starzy. Dworno zjeżdżali jedni, inni o kiju 
pielgrzymim dążyli. Kolas, wozów, wrózkówr, 
kałamaszek do tysiąca dochodziło. Jedni w wy
godnych namiotach pamiętających dobre czasy 
wyprawy wiedeńskiej, inni pod skromną szma
tą  płótna rozpiętą nad wózkiem, tulili się 
z caią rodziną. A wszyscy jak  jeden czło
wiek — byli to Podołanie.

Między kmiecą rzeszą najwięcej dostrze
gano starców . Tęsknem okiem witali oni ró
wniny rozciągające się za Zbruczem i Dnie
strem ; wiedzieli dobrze , że czeka ich wiele 
tru d u , że wypadnie wytknąć nowe drogi, ro
bić nowye pomiary, budować nowe wioski; a le  
już będą u siebie i nikt ich proesanami zwać 
odtąd nie będzie, mianem przybłędy i włó
częgi nie znieważy..

Mieszczanie nieśli stare przywileje — 
spodziewali się nowych. Szlachcie uśmiecha
ły sie prace ziemiańskie na bujnej i złoto
dajnej a  wypoczętej glebie. Między nią naj-

n i e p  o d l e g ł o ś c i  S t a n ó w  Z j e d n o 
c z  o n y c b. Europa pozazdrościć może Ame
ryce tego piękna dnia, tego narodowego 
św ię ta , a młode społeczeństwo Nowego 
Świata z dumą spoglądnąć ma prawo 
na stuletni okres swego istnienia , na 
ten czas, który wprawdzie jest krótką tylko 
dobą dziejową dla starej cywilizacyi euro
pejskiej, ale w Ameryce stworzył wszystko, 
co dzisiaj tara podziwiamy, bogactwo, potę
gę, wolność i tryumfy cywilizacyi. Od owych 
walk ciężkich o niepodległość, walk boha
terskich prowadzonych przez ubogie ale mę
żne i hartowne społeczeństwo, od wybicia 
się z pod angielskiego berła — aż do dzi
siaj, co za wspaniały rezultat pracy, rozumu 
i ... szczęścia. Powtarzamy, z dumą może 
spoglądać każdy Amerykanin w tę przeszłość 
stuletnią — ale często tak bywa niestety, 
że źródło dumy obraca się w powód upoko
rzenia i wstydu. Kto wie, czy nic możnaby 
tego zastosować dziś do Amerykan? Z ra 
dosnym obchodem stuletniej rocznicy zbiegły 
się niestety objawy i w ykijcia tak  przykre, 
tak smutne rzucające światło na społeczeń
stwo i ustrój polityczny Stanów zjednoczo
nych, że gaśnie przy nich blask wielkiego 
święta narodowego. Okazało się z skanda
licznych procesów, że społeczeństwo amery
kańskie nie zdołało się ustrzedz od korrup- 
cyi i demoralizacji, która tam jaskrawiej 
przedstawia się oczom, że wykryto ją  tam, 
gdzie naród wolny powołuje tylko godnych 
i cnotliwych, że wykryto ją  miedzy ludźmi, 
zajmującymi wysokie stanowiska i dostojeń
stwa. Do tego przyszło, że nawet głowa te
go potężnego organizmu państwowego , na
wet sam prezydent Stanów, znalazł się pod 
zarzutami korrupcyi i nadużycia władzy dla 
prywatnych widoków'. System klik, koteryj- 
ność polityczna, kastowość gorsza niż kiedy
kolwiek w Europie, stępienie poczucia obo
wiązków i zacności obywatelskiej — wszyst
ko to należy do objawów', które niedobrze 
świadczą o tej części narodu, co rozstrzyga 
o losach Unii, bo nią rządzi. A wielogłowy, 
demokratyczny tyran, nieuchwytny, niewi
dzialny, najgorszym i najniebezpieczniejszym 
jest tyranem. Dalecy jesteśmj' od podziela
nia zdań nieprzyjaznych Ameryce, które 
przesadzając w niedorzeczny sposób, mówią

przód przyszło do porządku i do nawiązania 
dawnych stosunków. Wojewoda podolski we
zwał stan rycerski na ostatni sejmik mający 
się odbyć w Okopach i już 18 września przj-- 
stąpiono do obioru pisarza ziemskiego. Po
śród sławiących się do apelu ziemian nie 
wielu się znalazło tak ich , którzy pamiętali 
początek tureckiej niewoli; ledwie ich kilku 
liczono, a na ich czele stali Marcin Bogusz 
z Ziemblic, regimeutarz podolski, mały nie- 
pokaźny staruszek, o przenikliwym spojrze
niu, wieczny wróg „obrzydłego półksiężyca", 
i p. Nikodem Zaboklićki, kasztelan a potem 
wojewoda podolski.

Duchowieństwo reprezentowane bj-ło 
przez dwóch wyższych dygnitarzy, ks. Jana 
Dłużewskiego, biskupa Graoyonopoła, upo
ważnionego do rekoncyłjacji świątyń katoli
ckich i ks. Józefa Szumlańskiego, episkopa 
lwowskiego. Na czele zakonników' stał patrj'- 
archa, bo przeszło SOletni Jezuita ks. Jerzy 
Szornel. Kapłan ten w młodości przybył do 
miasta, przywdział sukienkę zakonną za rzą
dów tureckich, a zostawszy w niem jako pro
boszcz, niósł posługę wiernym przez całe 
dwa l a t a , nie bacząc na upokorzenia i na 
„palcaty" naw et, aż go w końcu wj’pędzili 
zdobywcy. Teraz wracał do ruin, aby w nich 
żywot złożj'ć. Apostoł prawdziwy, cichj’, po
korny, pełen słodyczy mieszkał czasowo w na
miocie p. Bogusza, łączyła ich bowiem przy
jaźń daw na, a obaj wreszcie byli kroniką 
chodzącą.

Stawili się nadto w obozie polskim 0 0 . 
F ranciszkanie, Dominikanie i skromny Try- 
nitarz O rm ianin, znany nam z pierwszej
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o przeżyciu s ię , o przedwczesnej zgniliźnie 
tego młodego a tak  potężnego dotychczas 
społeczeństwa. Dość jednak złego i w tem, 
co przyznają sami przyjaciele, sami synowie 
ojczyzny Washingtona. Zaraz w juerwszych 
dniach po otwarciu wystawy, zwołaną być 
ma do Filadelfii konwencya narodowa, urzą
dzona przez partyę Greeleya, która chce 
uformować nowe wielkie stronnictwo „uczci
wych ludzi Zaproszenie na tę konwencyę 
w krótkich ale dosadnych słowach maluje 
upadek obecny unii i wykazuje potrzebę 
ratunku. Jest to objaw, który rzuca cień 
dość ponury na tę piękną i wspaniałą uro
czystość, jaką obecnie obchodzą Stany Zje
dnoczone.

SPRAWY M ONARCHII
Czytamy w Wiener Z e itu n g : Rozpo

rządzanie ministeryalne z d. 10 m arca 18 69 
r., którego interpretacya była przedmiotem 
licznych za p y ta ń , może być tłumaczonem 
tylko w tym duchu, że rozporządzenie ce
sarskie z r. 1A54 nie stosuje się do takich 
wykroczeń członków naczelnictwa gminnego 
przeciw ich obowiązkom w sprawach wła
snego albo przekazanego zakresu działania, 
które mają cechę dyscyplinarną i traktowa
ne być winny według ordynacyi gminnej. 
Już § 10 wspomnianego ces. rozporządzenia 
wypowiada jasno, że naczelnicy gminni mają 
spełniać nakazy wydane przez władzę poli
tyczną, jeżeli chcą uniknąć skutków zagro
żonych istniejącemi prawnemi przepisami. 
Rozporządzenie z d. 10 marca 1869 r. je 
dnak nie wyklucza jeszcze, aby uchybienia 
członków naczelnictwa gminnego ulegające 
karnym postanowieniom ces rozporządzenia 
z r. 1854, nie m iały’być sądzone i karane 
według tych postanowień, ponieważ charak
te r członka naczelnictwa gminnego nieupra- 
wnia do wyjęcia z pod ogólnych postano
wień karnych. Tyczy się to głowie takich 
czynów, które dadzą się podciągnąć pod po
stanowienia zawarte w § § l l i l 2 a  według 
okoliczności także i pod § 7 zacytowanego 
rozporządzenia cesarskiego. Przy każdym 
wypadku należy tedy badać ściśle, które po 
stanowienia prawne m ają być zastosowane.

— Z sprawozdań urzędowych o zeszło
rocznym regularnym poborze wojskowym 
wypływa, że uznawano za niezdolnych do 
służby nawet takich popisowych, którzy mie
li nieznaczne wady fizyczne, ale byli zresztą 
silnej budowy ciała. Państwowe m inister
stwo wojny wydało zatem wezwanie, ażeby 
przy ocenianiu zdatności do służby wojsko
wej przestrzegano ściśle instrukcyi o oglę
dzinach lekarskich przy klasyfikacyi zaś po
pisowych § 21 instrukcyi. W myśl tych po
stanowień należy uznawać za zdolnych do 
służby wojskowej nawet takich popisowych, 
którzy posiadając znamiona silnej budowy 
ciała i trwałego zdrowia, określone w § 4 
instrukcyi, mają jednak małe wady fizyczne, 
które nie wypaczają w gruncie rzeczy ani

redempcyi ks. Michał. W zanadrzu habitu 
ukrywał on ubogie dary dwóch patrycyu- 
szów kam ienieckich, mianowicie Chocimier- 
skiego i Butakowieza. Pierwszy umierając 
przekazał Trynitarzom , gdyby ci kiedy na 
kresach osiąść m ieli, swój dworek ubogi, z 
warunkiem , żeby drzewa jego ręką sadzone 
uszanowali — „gdy nawet i niewierni — do
daje ofiarodawca — w cieniu ich upodobali 
sobie. “ Opiekę nad Małgorzatą przelał 
ojciec na dobrych lu d zi, czyniąc ją  panią 
posiadłości lwowskiej i wszystkich mobiliów. 
Butakowicz legł w grobie już po traktacie 
karłow ickim , kiedy to współbracia jego za
mieszkali w stolicy województwa ruskiego 
zbierali się z powrotem na kresy. Ks. Mi
chał zamykał oczy pobożnemu Ormianinowi, 
i dostał od niego 500 złotych na budowę 
przyszłego klaszTOru trynitarskiego. Sławetny 
długo pasował się ze śm iercią, pragnął do- ‘ 
stać się na skaliste brzegi Smotrycza , n ie
przytomny marzył o „słońcu podolskiem“, 
majaczył o „łunie ottomańskiej “ ustępującej 
miejsca krzyżowi... Tak to dawniejsi ludzie 
gorąco tę  skałę m iłow ali!

Na czele garstki Ormian znajdowali się 
trzej kapłani, Asłanowicz i Farucliowicz ka
pelani bractwa kamienieckiego, którzy sta
wili się aby upatrzeć w mieście stosowne 
miejsce dla przyzwoitego umieszczenia cudo
wnego obrazu Maryi orędowniczki kolonistów, 
a towarzyszył im ks. Romuald Bogdanowicz, 
który to opisał uroczystą chwilę ewakuacyi 
Kamieńca i reconcyliacyi miejscowych kościo
łów.

Obóz ten , jakby pepiniera przyszłych 
Podola mieszkańców liczył i kobiet nie m a
ło, bo gdzież się u nas bez nich obeszło ? 
Wszędzie one spieszyły, nie bacząc na nie
bezpieczeństwo, Przywlokły się do Okopów

fizycznych ani duchowych czynności popiso
wego i nieprzeszkadzają mu do pełnienia 
służby. W liście asenterunkowej należy opi
sać tego rodzaju wady cielesne popisowego.

—• Na drugiej konferencyi stronnictwa 
liberalnego w Budapeszcie w d. 10 b. m. 
było ooecnycń 250 członków. Niecierpliwość 
zgromadzonych członków doszła do ostate
cznych granic. Nie uważano na mowy poje
dynczych członków stronnictwa a nawet na 
mowy ministrów, lecz ciągłem nawoływa
niem domagano się głosowania. Hucznemi 
oklaskami przyjęło zgromadzenie następujący 
ustęp mowy Tiszy: „Niechajże wystąpi ten, 
który wśród danych stosunków potrafi za
wrzeć lepszą ugodę; ogłoszę go mistrzem i 
z największą uległością będę go wspierał 
z całych sił moich.11 Huczne oklaski zjednali 
sobie także pp. ministrowie Weuokheim i 
Pechy oświadczeniem, że w obecnych tru 
dnych czasach rząd mieć musi zupełną pe
wność, czy stronnictwo liberalne chce mieć 
na swem czele rząd obecny, czy nie. Za 
ugodą przemawiał jeszcze p. Plahy a w 
imieniu Kroacyi p. Ziwkowicz Przeciw ugo
dzie przemawiało 8 mówców. Wielu zrzekło 
się głosu w obec wzrastającego niepokoju. 
Na wniosek ministra prezydenta Tiszy sfor
mułowano pytanie w sposób następujący: 
„Czy stronnictwo zgadza się z stanowiskiem 
jakie według objaśnień m inistra prezydenta 
zajął rząd węgierski w sprawie ugody z Au1 
stryą ?“ Jak wiadomo z doniesień telegrafi
cznych , odpowiedziało na to pytanie 18! 
posłów „ta k “ a 69 „nie.“ 94 członków stron
nictwa liberalnego było nieobecnych. Po 
oświadczeniu przewodniczącego, Gorovego, 
że znaczna większość zgadza się z postępo 
waniem rządu, oświadczył Jordan, że mimo 
przeciwnego zdania, poddaje się większości 
(Huczne oklaski.) Czernatony oświadczył,jak 
wiadomo, że występuje z klubu. (Senzacya.) 
Następnie zapytał przewodniczący, czy człon
kowie mniejszości nie chcą zastanowić się 
nad dalszym losem klubu ? Zewsząd ode
zwały się głosy przeczące, w skutek czego 
zamknął przewodniczący posiedzenie.

S P R A W I ZAGRANICZNE
(F r a n c u s k ie  p o d n t b i . )

Minister skarbu przedłoży parlam en
towi francuskiemu porównawczą tabelę po
datków, które wpłynęły do kas rządowych 
od r. 1869 i ty ch , które w roku budżeto
wym 1877 wpłyną. Z tabeli tej którą już 
ogłoszono, wynika, że preliminowane na rok 
1877 dochody przewyższają dochody z roku 
1869 o 909,858.911 fr. (!) Z tego przypada 
162,879.112 fr. na zwiększenie się dawniej
szych podatków, zaś 746,979.790 fr. pocho
dzi z nowych lub podwyższonych podatków. 
Przy tem wiedzieć należy , że ponieważ 
wszystkie nowe dochody pochodzą z podat
ków pośrednich, więc życie we F ranc ji zna
cznie podrożało i zaczynają już odzywać się 
g łosy , że bardzo łatwo może wybuchnąć 
przesilenie , jeżeli wydatki państwowe nie 
będą pokrywane w znacznej części podat
kiem dochodowym.

cztery Dominikanki leciwe ; wszystkie wy
konały śluby zakonne jeszcze ante hosticum , 
a wygnane z Kamieńca, długo się tu łały  w 
Rzeczypospolitej, aż ich król Jan  III przy
tu lił w Żółkwi. Dobrze im tu było pod opie
ką pobożnego króla, ale tęskniły do dawnej 
siedziby, więc na pierwszą wieść ewakuacyi 
opuściły cichą Żółkiew. Biedaczki osiadły 
potem w Kamieńcu w zrujnowanym klaszto
rze przy bramie rusk iej, i pomarły w wiel
kim niedostatku.

Oook mniszek znajdowały się tutaj ma
tk i, żony, córki ziemian i mieszczan da
wniejszych. Między niemi była i znana nam 
już Małgorzata Ohocimierska, niegdyś to
warzyszka Stefanka , posażna panna, ojciec 
jej bowiem spory tundusz zostawił. Nie chcia
ła  jednak wyjść za mąż , chyba pod warun
kiem, że z przyszłym swoim połączy się do
zgonną, przysięgą w jednym z kamienieckich 
kościołów, a nie gdzie indziej. Przybyła do 
obozu pod św. Trójcą w towarzystwie ubo
giej rodziny ormiańskiej ; myśl jej może ma
rzyła o płochym Stefanie, którego spotkać 
tutaj miała nadzieję. I  nie zawiodła się, d ra
goman bowiem, jakby w ułłalca przedzierz
gnięty, nieustannie się uwijał między Ka
mieńcem a rezydencyą komisarzy polskich; 
a że gościem był pożądanym, więc go i mie
szczanie i duchowieństwo ciągnęło do na
miotów, by zasięgnąć pewnych nowin. Otóż 
wracając raz od ks. Michała Trynitarza, spo
tkał Małgorzatę, przypomniał się jej znajo
mości... i nastąpiło zbliżenie serdeczne, przy
pomniały się chwile pierwszej młodości.

Ożywienie i wesołość panowały w ca
łym taborze, jedynym w swoim rodzaju, je 
dynym w dziejach naszych. Oto reprezen
tanci najrozmaitszych warstw społeczeństwa 
polskiego czekali pą granicy sporej prowin-

(OZoay Francuskie o k a ta stro fie  w Sa
lom ee).

Wiadomość o zamordowaniu konsulów 
francuskiego i niemieckiego w Salonice na
deszła prawie równocześnie do francuskiego 
m inistra spraw zagranicznych, ambasady nie
mieckiej i tureckiej w Paryżu. Ks. Decazes 
m iał jeszcze w ciągu tego samego dnia kon- 
■ferencyę z ks. Hohenlohe i Sadykiem baszą. 
Franz. Corresp. zapewnia z dobrego źródła, 
że Francya i Niemcy m ają zamiar rozpocząć 
jednakową akcyę w tej sprawie i że zażą
dają jak  najsurowszej satysfakcji za tak o- 
hydne pogwałcenie praw międzynarodowych. 
Półurzędownie doniesiono już, że trzy fregaty 
pancerne otrzymały rozkaz, ażeby odpłynęły 
z Toulonn do Saloniki i stawiły się tam  do 
rozporządzenia pełnomocnikowi ambasady 
francuskiej w Stambule, udającemu się z ko
misarzem W. Porty do Saloniki. Konsul za
mordowany nazywał się Moulin, młody czło
wiek i liczył 32 lat. Był konsulem pierwszej 
klasy, posiadał krzyż legii honorowej, nieda
wno temu stara ł się o posadę generalnego 
konsula w Bajrucie. L a  Presse, k tóra wspól
nie z innemi dziennikami domaga się sro
giego ukarania morderców, wspomina o po
dobnym krwawym wypadku zaszłym w roku 
1858 w Dżedda- „Dnia 15 czerwca — pisze 
La Presse — zamordowano tam  konsula 
francuskiego, wicekonsula angielskiego i kil
ku innych Europejczyków. W miesiąc później 
rozpoczęły okręty obu tych mocarstw zacho
dnich bombardować miasto, i dopiero wsku
tek tego skłoniła się Turcya do wysłania ko
misarza i ukarania winnych Liczba uwię
zionych sprawców tego morderstwa wynosiła 
15 osób, z których 12 zostało w przytomno
ści wojska francuskiego i angielskiego stra
conych. Jeżeli Sułtan pamięta zajścia w Dżed
da, pojmie, że nie zawahamy się i tym ra 
zem przed użyciem podobnych środków, je 
żeli nie da natychmiast zadośćuczynienia. 
Wiemy o tem bardzo dobrze, że wobec za- 
wikłań z Plercegowiną podbudza rząd turecki 
fanatyzm religijny przeciw chrześcijanom, 
sam. tedy Dywan musi być pociągnięty do 
odpowiedzialności za smutne wypadki w Sa 
lonice11. Liberte podaje o zamordowanym 
konsulu następujące dalsze szczegóły: Paweł 
Moulin piastował dawniej posadę elewa kon
sularnego w Aleksandryi. M atka jego, która 
mieszka w P a ry żu , zawiadomioną została o 
okropnym wypadku przez ministerstwo spraw 
zagranicznych. Liberte dodaje, że Francya i 
Niemcy m ają zażądać od Turcyi takiej samej 
satysfakcyi, jak  w r. 1858 w wypadkach w 
Dżedda, mianowicie skazania na śmierć 
wszystkich winnych, znacznych wynagrodzeń 
dla rodziny zamordowanych i gwarancji, 
że się takie zajścia nie powtórzą. Moniteur 
Universel opisując całe zajście dodaje: „Krwa
wy ten wypadek jest dowodem namiętnego 
fanatyzmu muzułmańskiego, który wywołuje 
zawikłania nawet ta m , gdzie Turcy są w 
mniejszości i to w chw ili, kiedy kwestya 
wschodnia daje tyle powodów do obaw“.

(D ebaty r e lig ijn e  w K ortezacb.)
W Kor tezach hiszpańskich toczą się od 

dłuższego już czasu rozprawy nad projektem 
konstytucji. Największym szkopułem jest

cyi, by im ją  oddali zaborcy. Kraj cały, 
przedmiot tej nowej, doraźnej kolonizacyi, 
już stał pustką, zwycięzcy ściągnęli zewsząd 
załogi, w Kamieńcu tylko i w jego okolicy 
mrowiła się grom ada, która właśnie miała 
ustąpić miejsca szczęśliwym przybyszom.

Wesoło więc powtarzamy i gwarno było 
w polskim taborze. Przecudna panowała po
goda wrześniowa, jaką tylko Podole pochwa
lić się może, dnie były ciepłe, noc bezksię
życowa ale cicha. Zaledwie z brzaskiem ranka 
mgły wzbiły się w górę — już życie, śmie 
chy, radość brzmiały do k o ła ; wszystkie 
oczy biegły za Dniestr na płaszczyznę, po 
której wiła się droga prowadząca do kreso
wej warowni. Po drodze tej ciągnęły długie 
wozów szeregi o olbrzymich kołach, zaprzę
żone czarnemi bawołami, a na nich najprze
różniejsze narzędzia ówczesnej sztuki pusz- 
karskiej. Tętent i dzikie nawoływanie napeł
niały całą rów ninę, przedzierały się przez 
Zbrucz do podolskiego obozu — i zawsze 
były powodem uiewysłowionej uciechy.

Potem rozlegał się głos dzwonków, to 
kapłani na mszę obozową zapraszali. Farę 
reprezentował namiot rozpięty w warowni, 
inne kościoły kamienieckie w polu, pośród 
wiernych miały swoje ołtarze i wszyscy za
nosili jednocześnie modły do Boga o rychłe 
dostanie się do portu, a tym portem był wła
śnie Kamieniec. Po nabożeństwie przedniejsi 
obywatele udawali się do Okopów, dla za- 
siągnienia wiadomości, dzień upływał na roz
prawach o przyszłej kraju kolonizacyi.

Przybysze znudzeni trzymiesięcznem o- 
czekiwaniem pod gołem niebem, zaczęli się 
bawić sprzedażą, a naw et co dziwniejsza — 
procesami o niezajęte jeszcze uroczyska i 
pustkowia...

art. 11 projektu, traktujący o tołerancyi 
wyznań. Deputowany A 1 v a r  e z, jeden z 
przywódzeów partyi moderadosów (Izabelli- 
stów) ponowił 3 b. m. postawiony jeszcze 
18 kwietuia wniosek, aby na miejsce art. 
11 projektu, przyjąć do konstytueyi, aż do 
zawarcia układu ze Stolicą Apostolską, a r
tykuł 11 konstytueyi z r. 1845, który tak 
opiewa: „Religią narodu hiszpańskiego jest
rzymsko-katolicka, apostolska. Państwo obo
wiązuje się utrzymywać kult i jego sługi11. 
W odpowiedzi na mowę p. Alyareza zabrał 
głos minister-prezydent

C a n o v a s  d e l  C a s t i l l o :  Nie 
chodzi tu  o kwestyę teoretyczną, tylko o 
praktyczną; prawo bowiem nieodłączne jest 
od faktów. Całe ustawodawstwo hiszpańskie 
oparte jest na zasadzie wolności religijnej, 
a tem at rozpraw jest tak i: Czy po latach
ośmiu, odkąd cudzoziemcy przyszli do kraju, 
licząc na prawo wyznawania swej wiary, po 
zawarciu traktatów  handlowych z wyraźną 
klauzulą szanowania kultów dyssydenckich, 
po przyjęciu innego wyznania przez wielu 
Hiszpanów — czy wolno nam po tem wszyst- 
kiem wznawiać odwołanie edyktu nantej- 
skiego. Dobrowolnej jedności katolickiej my 
także pragniemy, lecz nie chcemy zmuszać 
do niej nikogo ustawą karną. O gdybyśmy 
mogli doczekać się tej dobrowolnej jedności 
nietylko w Hiszpanii i Europie, lecz w ca
łym świecie! Ona musi być dążeniem 
wszystkich umysłów prawdziwie konserwa
tywnych, jeżeli jednak taka dobrowolna je
dność i zgoda nie istnieje, czy można wy
muszać ją  gwałtem ?

Przy głosowaniu wniosek Alvareza u- 
padł większością 226 głosów przeciw 38.

Na posiedzeniu z dnia 4 b. m. stał na 
porządku dziennym liberalny wniosek Rome
ra  Orteza i towarzyszy. Według tego wnio
sku art. 11 tak  miałby opiewać: „Naród
obowiązuje się utrzymywać kult i sługi ka
tolickiej religii. Publiczne albo prywatne 
wyznawanie innego jakiego kultu dozwolone 
jest wszystkim w Hiszpanii żyjącym cudzo
ziemcom bez innego ograniczenia, okrom 
ogólnych przepisów moralności i prawa. J e 
żeli Hiszpanie wyznają inną od katolickiej 
religię, postanowienie poprzedniego ustępu 
ma do nich zastosowanie.11

Wniosek ten jest powtórzeniem ' odno
śnego postanowienia konstytueyi z r. 1869. 
Ze strony rządu przemawiał minister spra
wiedliwości Marcin de H e r r e r a  p r z e c i w  
temu wnioskowi, który w głosowaniu upadł 
188 głosami przeciw 33. Głosowała za nim 
cała skrajnie liberalna frakeya, między in
nymi dp. Lopez Dominguez, markiz Sardoal, 
Sagasta i C a  s t e l a  r.

Dnia 5 b. m. wreszcie przyszedł pod 
rozprawy wniosek dep. Periera „że nikt w 
Hiszpanii nie może być prześladowanym za 
swe opinie religijne, jeżeli je prywatnie wy
znaje, póki przez czyny albo publiczne ma
nifestacje nie zaczepi religii katolickiej.11 I  ta  
poprawka upadła; oświadczyło się za nią 
tylko 12 posłów.

(K oncentracya w ojsk  tu reck ich  w A lban ii.
Ze Skadaru piszą do Polit. Corresp. 

5 m a ja : „Korpus albański wzrasta powoli 
do znacznej siły. Podnieść trzeba, że zbie- 
rają się tu  same wyborowe wojska tureckie. 
Nadciągają one drogą na Autivari i skła
dają się z poddanych Porty, osiadłych na 
ogromnej przestrzeni od Archipelagu aż po 
E ufrat i Tygrys \Vszystkie odcienia kolo
rów od brunatnego aż do czarnego jak wę
giel, są w tej armii reprezentowane. Cztery 
pułki, razem około 5600 ludzi nadeszły tu  
temi dniami przy dźwięku muzyki. Żołnie
rze ci wyglądają w ogólności dzielnie, tylko 
ubiór ich, jak  całej zresztą armii tureckiej, 
wiele pozostawia do życzenia. Aż do dnia 
wczorajszego rozmieszczano te wojska, mię
dzy którerai bardzo mało widać kawaleryi, 
między Skadarem a Podgórzycą. Od wczo
raj przeniesiono główną kwaterę do Podgó
rzyny, gdzie zostanie założony obóz. Arnau- 
ci nie są dotychczas zwołani, zarządzono 
tylko uzbrojenie redyfów i baszybożuków 
nowemi karabinami. Z samej północnej Al
banii może Porta powołać 8000 Arnautów. 
Zapewniają jednak, że powołanie tych bi
tnych górali nastąpiłoby dopiero w ostate
cznym razie. Tymczasem sytuacya nie wy
daje się bardzo groźną. Szefket basza 
otrzymał najsurowszy rozkaz powstrzymania 
się od wszelkich nieprzyjaznych manifestacyj 
i obsadzania tylko najważniejszych punktów 
strategicznych. W Podgórzycy odbywają się 
co tydzień znaczniejsze targi, na które i te
raz przybywają setkami Czarnogórcy. Ze 
strony Czarnogóry ma byó na granicy a l
bańskiej wyciągnięty kordon wojskowy z 
J800 ludzi. Zresztą nie poczyniono żadnych 
zarządzeń, a jeden serdar czarnogórski bę
dąc temi dniami w Podgórzycy, wyraził się, 
że hospodar jego pragnie pokoju i że sam 
nie będzie szukać zaczepki, tylko bronić się 
będzie, gdyby został zaczepionym 11



3
(Stan p o w stan ia  w Bo&nii.)

0  obecnym stanie powstania w Bośnii 
i Hercegowinie znajdujemy w fachowem cza
sopiśmie Oester.-Ung. M ilitdrb la tter  nastę
pujący na autentycznych datach oparty a r
tykuł :

„Zdawało się już, jakoby ludność bo
śniacka nie miała dość siły morainej do 
podjęcia walki na nowo, jakoby śnieg zagasił 
żar entuzyazinu, który zeszłego roku tu i 
owdzie wybuchał jasnym płomieniem. Aż tu  
nagle jak  pożar na preryi szerzy się pło
mień powstania od północy przez Chorwa- 
cyę turecką aż do granic Hercegowiny! Od 
gór motaickich aż po za U n n e , od planiny 
Kozarskiej aż po Liwno wyrosły jakby z zie
mi oddziały powstańcze, które dają wiele 
do czynienia batalionom tureckim i znaczne 
spustoszenia sprawiają w ich szeregach. 
Banda z 800 ludzi usadowiła się między 
TJkryną i Vrbasem na pianinie Ljubackiej i 
wzmacnia się ciągle; dowodzi nią kupiec 
z Banjaluki. Nad S aw ą, między Dubicą i 
Gradyską zbiera się hufiec pod dowództwem 
Jowa Zeca w pianinie Brezowskiej. W pia
ninie Kozarskiej uwija się około 1000 po
wstańców , którzy posunęli się już aż pod 
Iwańsko, niedaleko Banjaluki. Między Ko- 
stajnicą, Nowem i Priedorem stoi około 3000 
powstańców, którzy podzieleni na dwa hufce 
pod Jankiem, Bajalicą i Nikoliczem, zburzyli 
linię drogi żelaznej Priedor-Novi a baszybo- 
żuków i redyfów odparli do Dubicy i Ko- 
stajnicy. Karageorgewicz stoi po lewym 
brzegu Unity na czele oddziału 2000 ludzi 
dobrze uzbrojonych i zorganizowanych. Od
dział Marka Nienady, liczący do 1000 ludzi, 
stoczył już kilka krwawych z Turkami po
tyczek szczególnie pod Jasienicą i Majda
nem , gdzie obie strony znaczne poniosły 
straty. W górach germeckich i rizowackich 
między Bilajskiem i Brawskiem Polem ope
rują trzy bandy po 500 do 1000 ludzi pod 
dowództwem Piotra Uzelacza, Mili Bobicza 
j popa Karuną. Między Czarnym Wierzchem 
U Kljuczesn stoi oddział pod wodzą Piotra 
K reca , pod Glamoszem oddział Michała 
Terkulji. Nadto między rzekami Sawą, Unną 
i Gomionicą operuje około 10.000 (?) po
wstańców pod Wojnowiczem, Stefanowiczem, 
Dawidowiczem i popami Gakiem i Duki- 
czem. Oddziały te zagrażają miastom Kru
pie, Staremu Majdanowi, Priedorowi a na
wet B a n j a l u c e .  Cąłe p,o,rzec?e Unaczu 
opąnpwał slipy, do 6000 ludzi liczący od
dział Gołuba Babicza i popa Bilbija, Kor
pus ten zagraża Grabowu, które tern jest 
dla krainy bośniackiej, czem Niksicz dla 
Hercegowiny, Korpus ten dobrze jest uzbro
jony i zorganizowany, m ówią, że posiada 
nawet działa. W okolicy Liwna gromadzi 
się oddział pod Stefanem Jaksiczem , który 
miał już kilka starć z Turkami i odnosił 
korzyści.

jSgromadzope na północy bandy zamie
rzają operować koncentrycznie przeciw Ban
jaluce, podczas gdy powstańcy pa południu 
obrali sobie Mostar za cel operacyj. W obec 
(ych licznych b an d , które ciągle się wzma- 
cpiają, nikną prawie siły regularne, jakiemi 
Tprcy obecnie w Bośnii rozporządzają. Dzie
sięć a pajwięcej piętnaście batalionów pie
choty ? dwiema bateryami stanowią jądro 
rozporządzalnej siły zbrojnej. Liczba baszy- 
bożuków nie da się dokładnie oznaczyć, 
zdaje się jednak nie przekraczać 5000.“

którzy są wybornymi jeźdźcami i dobrze w ła
dają bronią. Ci między pierwszymi staną do 
appelu.

(/. B ułgaryi.)

Niepokojące wiadomości nadchodzą z 
Bułgaryi. Times otrzymały telegram, że po
wstanie wybuchło już w Tatar-Bazardżyku i 
rozprzestrzenia się aż po Despotodagh. J a k 
kolwiek doniesienie to potrzebuje jeszcze po 
twierdzenia, to jednak wątpliwości nie ulega, 
że w Bpłgayyi zanosi się na powstanie. Ko
mitet powstańczy mający swą siedzibę w 
Bukareszcie rozwija ogromną działalność. 
Mnóstwo emissaryuszów uwija się po kraju, 
podburzając luduość mianowicie w iejską, 
gdyż zamożniejsza miejska wolałaby w dro
dze spokojnej osiągnąć reformy przyrzeczone 
przez Portę. Komitetowi udało się przemy
cić do kraju 6000 karabinów, które wy
słano w góry bałkańskie, gdzie jak słychać 
formują się już zbrojne oddziały. Wielką 
rolę odgrywają w tern wszystkiem zagraniczne 
monety złote i srebrne, ręką niewidzialną 
obficie między ubogą ludność rozrzucane. 
Rząd prowincyonalny czym co może, aby za- 
póbiedź wybuchowi a ewentualnie wytrzymać 
przynajmnici pierwszy atak. W yfiano rozkaz 
Śypania szańców około miast. Fortece buł
garskie zbroją się i zaopatrują wę wszystkie 
potrzeby. Alę liczba wojsk tureckich w B uł
garyi jeat teraz bardzo małą. Dodaje to o- 
tucby powstańcom, a jakkolwiek teren dla 
ruchawki jest w Bułgaryi mniej pomyślny 
niż w Bośnii lub Hercegowinie, za to stosu
nek ludności chrześcijańskiej do mahoinotań- 
skiej (jak 3 do 1) rokuje dobre nadzieje. 
Nadto mieszka w Dobrudży około 20.000 
raskoluików rossyjskich, przeważnie kozaków,
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(K orrupcya am erykańska.)
W sumiennem tropieniu winnych bez

przykładnej korrupcyi dostojników Unii, nie 
zatrzym ała się amerykańska ankieta śledcza 
nawet przed osobą prezydenta, generała 
Granta. Na jednern z niedawnych posiedzeń 
Izby reprezentantów wezwano gen. Granta, 
aby złożył rachunek z czynności rządowych, 
dokonanych podczas nieobecności jego w sto
licy Związku. Prezydent odmówił temu we
zwaniu a uczynił to w formie mesażu, w któ
rym zaprzecza Izbie prawa żądania wyjaś
nień tego rodzaju. Rachunku takiego żądać 
może Izba od prezydenta tylko wtedy, je 
żeli ich potrzebuje do celów ustawodaw
czych, albo jeżeli prezydenta chce postawić 
w stan oskarżenia. Pierwszy z tych warun
ków nie zachodzi tu, zaś co do drugiego, 
to prezydentowi, jak każdemu obywatelowi, 
przysłużą prawo uwolnienia się od świad
czenia przeciw samemu sobie. Mesaż mówi 
dalej, że prezydent z woli konstytucyi ma 
upoważnienie sprawowania funkcyj wyko
nawczy cb w każdej części Zjednoczonych 
Stanów, a gen. Grant nie przypomina sobie, 
aby podczas nieobecności swej w Waszyng
tonie wykroczył przeciw swoim obowiązkom. 
W końcu odwołuje się G rant do praktyki 
za poprzednich prezydentów, którzy nigdy 
w podobny sposób do odpowiedzialności nie 
byli pociągani. Mesaż ten przyjęty został 
oklaskami przez republikanów (centralistów), 
sykaniem i oznakami lekceważenia przez de
mokratów (autonomistów.)

Ma racyę gen. Grant twierdząc, że po
stępowanie Izby z nim jest bezprzykładnem 
w dziejach Unii. Ale na żadnym z dotych
czasowych prezydentów nie ciężyły tak  cięż
kie zarzuty. Opinia publiczna oskarża dzi
siejszego prezydenta głośno i bez ogródek o 
karygodny nepotyzm, którym generał kiero
wał się przy nadawaniu rozmaitych posad i 
przywilejów. Przytaczamy jeden z jaskraw 
szych przykładów takiej samowoli, która w 
następstwie pociągnęła za sobą rozlew krwi 
i gwałty różnego rodzaju. Rząd Stanów do
starcza niedobitkom czerwonoskórycli Indyan 
z pokolenia Apachów żywności, oczywiście 
za pieuiądze. Istnieją w tym celu osobne m a
gazyny, a przedsiębiorstwo sprzedaży żywno
ści nieszczęśliwym potomkom Montezumy jest 
zmonopolizowane. Otóż monopol taki nadał 
gen Grant swemu bratu  Omłlowi Grant, a 
teu odsprzedał za grube pieniądze swe p ra
wo spekulantom^ którzy chcąc odbić sobie 
cenę kuppa i nadto zarobić jeszcze, w najnie- 
godziwszy sposób biednych Apachów oszuki
wali. Przywiedzeni głodem do rozpaczy, na
padają Apachowie na pianiacye białych, u- 
prowadzają bydło, rabują wiktuały i popeł
niają przytem okrucieństwa, do których po
pędza ich dzika natura. Już kilkunastu oby
wateli Stanów padło ofiarą tych zbójeckich 
napadów, które przybrały wielkie rozmiary, 
gdyż- jak  gen. Sbefield donosi, całe pokole
nie Apachów wyruszyło ze swych siedzib w 
Kanadzie. Rząd wysłał przeciw nim wojsko, 
ale wie dobrze z raportów swoich komendan
tów, że do tych gwałtów popchnął Indyan 
głód, i że mając do wyboru między śmiercią 
głodową a śmiercią w walce, woleli wybrać 
drugą. Na podstawie tych doniesień zażądał 
komisarz dla spraw indyańskich kredytu 
50.000^ dollarów na zakupno żywności dla 
Apachów, ale zanim to nastąpi wiele jeszcze 
krwi popłynie, a Amerykanie będą mieli do
bry pozór do urządzenia nowej hekatomby 
na cześć „cywilizacyi."

KRONIKA
—  JE. pan Namiestnik zam ierzał 

wyjechać we w torek dnia 16 m aja, na dłuższą 
objażdżkę wschodniej Galicyi, ponieważ jednak 
od kilku dni je s t cierpiącym i silny ból w no
dze nie dozwala mu opuszczać domu , widział 
sie zniewolonym podróż tę  odwlec do później
szego czasu.

heneral majdr Władysł. Sina- 
gulsLi , kom endant 12tej brygady konnej, 
przeniesiony na własną prośbę w stan spoczynku, 
otrzymał przy tej sposobności wyraz Najwyż. 
szego uznania.

Major Fryderyk J.oga , komen
dant placu we Lwowie, na własną prośbę p rze
niesiony w stan spoczynku, otrzym ał przy tej 
sposobności wyraz Najw. uznania

—  N a c z e ln y  d y r e k t o r  p o c z t ,  pan
Antoni Sohiflner, powrócił pozawczoraj z W ie
dnia. Po drodze zwiedził p. dyrektor urzędy 
pocztowe w Krakowie i Ja r  osławiu, jakoteż po
cztę ruchomą na przestrzeni między Jarosławiem 
a Przemyślem.

(A) Na dworca kolei Karola Ludwika 
we Lwowie rozpoczęła się budowa osobnej, je 
dnopiętrowej kamienicy na pom ieszczenie urzędu

no

pocztowego. W nowym budynku mieścić się bę
dzie pomieszkanie dla naczelnika filii urzędu 
pocztowego, pomieszkania dla służby pocztowej 
i b iura dla samego urzędu. Budowa powstaje 
kosztem towarzystwa kolejowego a rząd płacić 
będzie za używanie stosowny czynsz roczny. 
Wykończenie nowego domu ma nastąpić w roku 
bieżącym.

—  B u r s a  d l a  s t e r  At p o  n a u c z y 
c i e l a c h .  Dnia 10 m aja odbyło się zgroma
dzenie nahczyeieli szkół ludowych m iasta Lwo
wa, na którem postanowiono założyć Bursę dla 
sierót po nauczycielach i  wybrano kom itet z 7 
członków w celu opracowania statutów .

N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k .  Antoni 
Bryk, rodem z Koziej Woli, w powiecie Pilz- 
nieńskim, dnia 9 kwietnia łowiąc ryby na rze 
ce Wisłoce wpadł do wody i utonął. Zwłoki 
nieszczęśliwego, który był urlopnikiem  pułku 
piechoty nr. 57, już na pół zgniłe znaleziono 
dopiero d. 3 m aja w Wisłoce.

(G) Z a p i s k i  d y e c e z y a l n e .  Ks. An
drzej Peterek, kapłan superyor zgromadzenia 
towarzystwa Jezusowego um arł dnia 24 kw iet
nia r. b. przeżywszy la t 69. — Ks. Antoni 
Janduła, łac. wikary przy  probostwie w Odrzy- 
koniu, przeniesiony został jako tak i do probo
stwa w Strzałkowicach.. — Ks. W alenty Ku
charski emerytowany łac. pleban z Gierałtowic, 
um arł dnia 28 kwietnia b. r. w Andrychowie. 
Dnia 29 kwietnia b. r. otrzym ał kanoniczną 
instytucyę na łac. probostwo w Radgoszczy ks. 
Stanisław Chodacki, dotychczasowy łac. pleban 
z Gosprzydowy. Dotychczasowy adm inistrator w 
ltadgoszczy, ks. Mateusz Skopiński, pozostał 
nadal przy tymże probostwie jako kooperator. 
Administracyę probostwa w Gosprzydowy zaś 
objął ks. P io tr Giszek, dotychczasowy wikary 
w Lipnicy. Do parafii opróżnionego łac. p ro
bostwa w Gosprzydowy należy do 600 dusz. 
Patronem  je st Seweryn Komar. — Ks. Stani
sław Warchałowski, dotychczasowy wikary w 
Koibuszowy, otrzym ał dnia 28 kwietnia kano
niczną instytucyę na łac. probostwo w Brzezi
nach. — Ks. Józef Ogonkiewicz, dotychczasowy 
łac. wikary w Zassowie, został przeniesiony 
do Szczucina. —  Ks. A tanazy Lewicki, były 
g. k. pleban w Horocholinie, otrzym ał kanoni
czną instytucyę w Sadzawie. Do opróżnionego 
w skutek tego przeniesienia probostw a w Ho
rocholinie należy do 2400 dusz. Prawo patrona
tu  wykonuje Rudolf br. Stadion. —  Ks. Michał 
Kostecki, nowowyświęcony kapłan, został prywa
tnym wikarym przy g. k. probostwie w W ino- 
grodzie. — Ks. Hilary Niżankowski, pleban 
obr. g. k. w Kokitnem , otrzym ał kanoniczną 
instytucyę na g. k. probostwo w Wrocowie. Do 
opróżnionego g. k. probostwa w Rokitnem na
leży przeszło 1000 dusz. Patronem  je st Edw. 
Kopecki. — Ks. Aleksander Filewicz, kapłan z 
dyecezyi chełmskiej, został wikarym przy g. k. 
probostwie w Sądowej W iszni. —  Ks. Michał 
Wać, dotychczasowy zawiadowca g. k. probo
stwa w Nehrybce przeniesiony został jako tak i
do kapelanii w Bykowie. —  Ks. Jan  Kozak, 
dotychczasowy adm inistrator g. k. kapelanii w 
Grąziowie, objął adm inistracyę g. k. kapelanii 
w Sieniawce.

—  W ł a ś c i c i e l  S z c z n w n lc y ,  p- Józef 
Szalay, ja k  się dowiaduje Csas, umarł p rzed
wczoraj wieczorem w Nowym Sączu.

—  Kongres naukowy. W  czasie od
4 do 11 w rześnia b. r. odbędzie się w Peszcie
pod protektoratem  arcyksięcia Józefa pierwszy 
międzynarodowy kongres dla przedhistorycznej 
antropologii i archeologii. P rezydent kongresu, 
Franciszek Pulszky, rozesłał już zaproszenia z 
programem. Kongres obradować będzie w języ 
ku francuskim.

— Kongres alpejski. W  dniu 10 
czerwca b. t .  rozpocznie we Florencyi swe po
siedzenia kongres włoskiego towarz. alpejskie
go wspólnie z kołem filologów fiorentskich. To
warzystwa alpejskie: angielskie, francuskie, au- 
stryackie, niemieckie, węgierskie i inne już m ia
nowały swych delegatów, nasze zaś tow arzyst
wo polskie tatrzańskie poleciło p. A r  n e s e z 
Uścikowa, aby wręczył przy tej sposobości kon
gresowi zbiór minerałów karpackich i ofiarował 
królowi W iktorowi Emanuelowi album Tatrów , 
jedno z tych, k tóre na wystawie paryskiego kon 
gresu geografów uzyskało nagrodę honorową. 
Dzienn. Fozn. dowiaduje się, że na przyszłe 
św, Jańskie wakacye wybiera się z Poznańskie
go kilkudziesięciu turystów celem zwiedzenia 
K arpat polskich.

—  K r o n ik a  p o d r ó ż y . Porucznik an 
gielski Cameron, który zwiedził całą Afrykę 
środkową od wschodniego wybrzeża do zacho
dniego, zamierza przedsięwziąć drugą podróż 
podobną ; tym razem jednak puści się od za
chodniego wybrzeża ku wschodniemu, w górę 
biegu rzeki Congo.

— W s k u te k  d ł u g o t r w ą j ą c ę )  u -  
Iew y  moczary w około Lubiany, na których 
w zeszłym roku odkopywać zaczęto przedhisto
ryczne mieszkania nawodne, zupełnie są zalane, 
a zasiewy na polach sąsiednich powódź zni
szczyła do szczętu.

—  T r z ę s ie n ie  z ie m i dało się czuć 
dnia i b. m. około godziny 5 rano w Lozanie, 
i po dwakroć wzdłuż pasma gór Jura, zaś wie
czorem tego samego dnia około godziny pół 
do 9 w Reichenhąll. To ostatnie wstrząśnienie 
było dość mc.cae,

— lila  udających się do wód 
czeskich na lato, ważną i pożądaną będzie 
wiadomość, że pomiędzy zarządami dróg żela
znych : Państwowej, Północnej i galicyjskiej 
Karola Ludwika przyszedł do skutku układ, na 
mocy którego przez czas sezonu kąpielowego 
t. j. od 15 m aja do 15 października r. b. z 
każdym pociągiem pospiesznym połączony bę
dzie wagon o coupćs I i II klasy, który odwo
zić ma podróżnych bezpośrednio, t. j. bez 
przesiadania się tychże, z Podwołoczysk na 
Przerów do samej P rag i i na odwrót z Pragi 
aż do Podwołoczysk. Udający się zatem do 
wód czeskich na P ragę po trzebują tylko przy 
wsiadaniu na stacyi wymienić cel swej podróży 
konduktorowi pociągu a  znajdą pomieszczenie w 
wagonie takim i oszczędzą sobie tym  sposobem 
trudu kilkakrotnego przesiadywania się w ciągu 
drogi.

— Wybuch dynamitu. Telegramy z 
Nowego Jorku donoszą: W  tunelu kolejo
wym, wierconym właśnie przez [górę Hill 
w Jersey-City, zeszłej soboty około północy wy
leciał w powietrze magazyn dynam itu, pomie
szczony u wschodniego ujścia tunelowego. 
W strząśnienie i huk, jakie ten  wybuch sprawił, 
słyszane były na 30 mil angielskich w około. 
W  Jersey-City kilkaset domów zostało uszko
dzonych, a wzdłuż wybrzeża w samym Nowym 
Jorku nie ostała się w całości ani jedna szyba. 
Życia na szczęście n ikt nie u tracił, lecz wiele 
osób odniosło uszkodzenia cielesne.

—  Wzorowa demonstracja. Z Lon
dynu donoszą, że dnia 6 b. m. odbyła] się w 
Hyde-Park za inieyatywą „L igi niedzielnej“ 
wielka demonstracya, której celem było wyje
dnanie u władz kościelnych, ażeby muzea i ga- 
lerye publiczne otw arte były także w niedzielę 
dla ciekawych. Podziwiać istotnie należy tak t 
Anglików w wykonaniu tej demonstracyi. W
pochodzie demonstracyjnym, k tóry  się odbywał 
z największą powagą, brało udział około
15000 osób, a  na czele tego tłumu jechał w 
powozie sekretarz Ligi wioząc egzemplarze
protestu przeciw zamykaniu muzeów i galeryi 
publicznych w dni niedzielne. P rzed  galeryą 
Narodową przy Trafalgar-Square i przed  m uze
um Brytańskiem, pochód zatrzymywał się na 
chwilę w milczeniu, a  sekretarz zapukawszy z 
lekka do drzwi owych gmachów, w każdym 
zostawił egzemplarz protestu, poczem pochód w 
porządku ruszał dalej. W  końcu uchwalono re- 
zolucyę w duchu zebrania i cały ów ogromny 
tłum  ludzi rozszedł się w największym porząd
ku do domów.

—  Defraudacja Kasyer peszteńskie- 
go Towarzystwa gospodarczego, Franciszek 
K ranitz, w tych dniach um knął z Pesztu 
sprzeniewierzywszy ze szkodą Towarzystwa zł. 
94 .000 , W  środę przytrzym ano defraudanta w 
jednym z hotelów wiedeńskich. Znaleziono przy 
nim tylko papiery  wartościowe w nieznacznej 
stosunkowo sumie.

—  Okrójmy pożar nawiedził w o s ta 
tn ich  dniach gminę M arktesgriin pod K arlsba
dem. Trzech ludzi zginęło w płomieniach a 
kilka osób ciężko się uszkodziło.

—  Nowy przyrząd pożarniczy. W 
Bytomiu na Górnym Szląsku, przed kilkoma 
dniami kapitan szwedzki Ahlstrom  w obecności 
licznych świadków, odbył próbę z przyrządem  
swego wynalazku, zapomocą którego strażak  o- 
gniowy przebywać może czas dłuższy wśród jak  
najmocniej srożących się płomieni. Próba odby
ła się z inieyatywy górnoszląskich przemysłow
ców i górników na łące pod miastem. Ustawio
no w kw adrat cztery stosy drzewa które wy
pełniono wiórami i trocinami, i naftą polano. 
Stosy te podpalono i wnet wszystkie gorzały 
ja k  pochodnie. W  tę  otchłań płomienną wszedł 
kapitan Ahlstrom, ubrany w swój przyrząd, p rze
chadzał się spokojnie i swobodnie pomiędzy go- 
rejącemi stosami tylko o cztery stopy od sie - 
bie odsuniętemi, a w końcu nawet sparł się o 
jeden stos, cały ogarnięty płomieniami i rozło
żył się na żarze tak, jakby  po obiedzie spoczy
wał na sofie. Blisko 30 m inut przebywał wśród 
płomieni nie okazując przytem  nic, coby wno
sić pozwalało, że mu ogień dokuczył. Dniem 
przedtem  kapitan Ahlstrom odbył z swym przy
rządem  próbę w kopalni Hohenzollern, będącej 
własnością hrabiego Schaffgotsche, ażeby przeko
nać świadków, że przyrząd jego równie użyte
cznym być może przy  pożarach podziemnych, 
mianowicie przy wybuchach gazu ziemnego i w 
ogolności przy nagłych wystąpieniach czadów w 
kopalniach. Profesor gimnazyum bytomskiego, 
k tóry  je s t zarazem  komendantem miejscowej s tra 
ży ogniowej, dr. Skeide, ubrany w przyrząd 
Ahlstróma wszedł do zamkniętej pieczary, umy
ślnie napełnionej gazami, gdzie przebywał 20 
m inut nie czując żadnych dolegliwości. Po od 
byciu tych dwóch świetnych prób udał się ka
pitan  Ahlstrom do W iednia, gdzie zapewniony 
ma patent na swój wynalazek, lecz nim opuścił 
Bytom znalazł pewnego przemysłowca, k tóry  od
kupił od niego ten wynalazek za 50.000 marle.

— O otwarciu wystawy powsze
chnej w Filadelfii dnia 10 b. m. donoszą te 
legram y : A kt otw arcia wystawy odbył się przy 
najpiękniejszej pogodzie. Natłok publiczności 
był niezmierny, a całe miasto było przystrojone 
chorągwiami. Nadewszystko odznaczała się „Jn- 
ternational-H alP1, na k tórej dachu i balkonach 
powiewały chorągwie i herby wszystkich k ra -
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jow. Prezydent i ministrowie przejechali z o r
szakiem wojskowym o 9ftj rano przez uliee 
napchane tłumami do pałacu wystawy. Między 
tym budynkiem a „Memoriał - H all“ urządzone 
kyły trybuny przystrojone bogato dla władz i 
gości. Na całej drodze witano G ranta serdecznie. 
Potężna orkiestra grała hymn narodowy, a ty 
siące głosów przywtarzały jej , poczem grała 
pieśni narodowe wiciu innych k ra jó w ; wreszcie 
odegrała marsz napisany umyślnie na ten ob
chód przez Ryszarda "Wagnera. Następnie od
było się nabożeństwo i śpiew duchowny za
mknął ak t poświęcenia W tedy minister skarbu 
Welsh zabrał głos i mówił o znaczeniu tego 
obchodu a po odśpiewaniu kantaty, jenerał 
Handley miał gorącą przemowę do prezydenta. 
G rant odpowiedział podziękowaniem wszystkim 
narodom , które przyjęli, udział w wystawie. 
Prezydent podniósł tę okoliczność, że od stu la t 
istnienia Unii am erykańskiej, ta  miała dotąd 
przed  sobą zadania tylko utylitarnie, niemniej 
jednak  ubiegała się. wespół z starszemi naroda
mi w sztukach szlachetniejszych. Spodziewa się. 
że Ameryka nauczy czegoś na wystawie a sama 
nauczy się wiele. Spodziewa się także i pragnie, 
aby obcy goście znaleźli pobyt w Ameryce przy
jemnym i korzystnym , a w końcu donośnym 
głosem obwieścił otwarcie wystawy. Dzwony 
wtedy uderzyły a za niemi huk dział zwiasto
wał tę  chwilę. G rant w towarzystwie cesarza 
Brazylijskiego puścił własną ręką w ruch ma
chinę, k tóra służy za motora innym machi
nom i powitał osoby mu przedstawione. W  ca
lem mieście dzień dzisiejszy je s t świątecznie ob
chodzony.

— P e r p e t u u m  m o b ile . W  dziennikach 
berlińskich czytamy: Tutejszy urząd wydający
patenta na wynalazki otrzym ał do zapatento- 
wania przyrząd zegarm istrza z H uty Królew
skiej Pawia Friedrich, przyrząd , który jakoby 
rozwiązać ma ostateczuie problem tak  zwanego 
perpetuum  mobile. Obecnie wystawił wynalazca 
swój mechanizm w rodzinnem mieście, lecz ci, 
k tórzy go widzieli, a z lekceważeniem przed
tem potrząsali głowami , nabrali przekonania, 
że istotnie przyrząd F riedricha godzien je st 
poważnego sądu. Spodziewali się oni bowiem 
ujrzeć jakiś skomplikowany mechanizm kółkowy 
na wzór wielu chybionych prób tego rodzaju 
z czasów daw niejszych, tymczasem przekonali 
się przedewszystkiem o zupełnej prostocie p rzy
rządu. Ani jednego kó łka , ani jednej ważki 
łub sjirężynki w nim nie zna leźli, składa się 
bowiem tylko ze zwyczajnego wahadła, 1 metr 
długiego , które wisi śród podstawki mającej 
ksz tałt p ie rśc ien ia , jednakowoż nie w środku 
tejże, ale nieco z boku. W ahadło to , po za
wieszeniu w właściwem miejscu, nie potrzebuje 
być wprawiane w ruch, samo bowiem zaczyna 
się poruszać (?) i chociaż w biegu swym zatrzy
mane, własną siłą powraca znów w stan  ruchu. 
W ynalazca nazwał swe wahadło «kotłem paro
wym®, utrzym uje bowiem, że siła niem wywo
łana zastąpi w przyszłości siłę pary! Je st to 

, widocznie humbug.
—  Lam part , k tóry wyrwał się z me- 

nażeryi w Eiberfeldzie nie mógł być uchwycony, 
i jak  się zdaje , dotychczas jeszcze hasa sobie 
w kniejach elberfeldzkich. Już więc amatoro- 
wie indyjskiego sportu nie potrzebują spieszyć 
aż nad Ganges , mogą w środku Europy upo
lować sobie lam parta. Bliższy adres tego s tra 
sznego dla Europejczyków zwierza podany je st 
w ogłoszeniu burm istrza elberfeldzkiego, które 
powiada , że «lam part wymknąwszy się z me- 
nażeryi na blichu brausenwerckim pod Elber- 
feld« naprzód skierował swe kroki w kierunku 
Griffenberga, a z tam tąd dał drapaka w pobli
skie, na południe od ostatniej miejscowości po
łożone lasy. Już zresztą i polieya miejscowa 
nie zaniedbała uczynić wszystkiego, co uczynić 
w takim  wypadku należało dla zabezpieczenia 
życia okolicznych mieszkańców i ich trzód. 
Z Elberfeld wyprawiono przeciw nieprzyjacie
lowi oddział strzelców , z Dusseldorfu również 
oddział w ojska, z Barmen, Solingen, Lennep, 
i t. d. pachołków gminnych i pospolite rusze
nie. Nie pozostaje, jak  tylko żałować biednego 
lamparta.

— LXV n jh a z  s lita ileh  na pom ni U 
dla  ś. i>. A g en o m  lir. taoluchow skiego.
Od urzędu parafialnego w Łętowni przez c. k.,Sta  
rostwo w Myślenicach 4 zł. Od c. k. Starostwa w 
Rzeszowie: Skrzyński, lir. Ostrowska, Ił. Christiani 
po 10 zł., Wasilewski 7 zł. Doliński, Ilolzer, JB. 
Christiani po 5 zł., Tarezewski 3 zł,, p. Dąbska, 
Jędrzejowicz, Dr. Remer po 2 zł., Krupnicka 1 zł. 
razem 62 zł. Od c. k. Starostwa w Zbarażu : U. 
Morawski, Małachowski, Speiser, K. Małachowski 
po 5 zł., gmina Opryłowce 4 zł. 10 ct., gm. Tara- 
sówka 1 zł., razem 25 zł. Strzyżowski urząd dzie
kański w Dobrzechowie 12 zł. Razem 103 zł 10 c. 
Do tego poprzednio od I—LXIV wykazano I rubel 
pap. ć/i talara srebrem i 14876 zł. 75l/a ct Ogółem 
1 4 9 7 9  zł. 8 5  t/j ct. 1 rubel papierowy i ćwierć 
talara srebrnego.

GŁOSY PUBLICZNE.

Podziękowań ie.

Rada zawiadowcza Stowarzyszenia Pracy 
Kobiet, dopełniając miłego obowiązku składa go
rące podziękowanie wszystkim, którzy się przy

czynili do przedstaw ienia am atorskiego, danego 
na dochód Stowarzyszenia w dniu 5 m aja a 
mianowicie : Pani K eller-Ep stein i panu Wł. 
Barączowi za k o n ce rt; paniom Z. R . , L. S. i 
panom P . A. N. i P. za uprzejmy udział w 
grze teatralnej ; pannie Maryi B. za deklama- 
cyę; panu Emilowi Breuer za przyjazne po
średniczenie w urządzeniu koncertu ; panu J a 
reckiemu za łaskawy akompaniament ; panu F i
szerowi za życzliwą pomoc w kom issy i; Dy- 
rekcyi tea tru  za gotowość w wypożyczeniu ko- 
stjumów i pozwolenie panu Wojnowskiemu na 
dyrygowanie operetką; p. Seyfarthowi za poży
czenie fortepianów , pp. Gubrynowieżowi i 
Skwarczyńskiemu za pomoc przy kasie, w resz
cie wszystkim, którzy w czemkolwiek udzielili 
swej pomocy.

Lwów 11 m aja 1876.

W zastępstwie przewodniczącej 

Natalia D z i e d u s z y  c k a .

Notatki literacko-artystyczne,

o o  D z iw o lą g i, szkice i obrazki Józefa 
Blizińskiego, wydane u J . Ungra w "Warszawie, 
zbliżają się rodzajem  i tendencyą do Sylwetek 
p. Kazimierza Chłędowskiego, które niedawno 
drukowaliśmy we fejletonie naszego pisma, a 
które wydane następnie razem, zebrały się w 
prawdziwie interesującą i powabną całość. Tyl
ko że p. Chłędowski zwraca się swoim talentem 
spostrzegawczym ku postaciom znikającym już 
z naszego życia towarzyskiego, warszawski zaś 
autor Dziwolągów obrał za tem at stosunki bę
dące w ciągłym i pełnym ruchu, skopiował ry 
sy figur i wad obyczajowych, na które chroma 
społeczeństwo nasze tak  w tej chwili, jak  przed 
kilku i więcej pokoleniami, gdyż formy zewnę
trzne smaganych tu ta j przyw ar i zdrożności 
przeobraziły się pod tchnieniem czasu, ale isto
ta  ich pozostała ta  sama. I  tej jeszcze różnicy 
dostrzegliśmy pomiędzy obu pokrewnemi sobie 
książkami, że pisarz lwowski przedsięwziął so
bie rzucić tylko pastelowe obrazki charakterów  
ludzkich, cechujących się pewną odrębnością, 
bez względu czy tło psychologiczne tych posta
ci je s t ciemnem lub jasnem  ; p. Bliziński zaś 
zwraca się prawie wyłącznie ku takim  figurom, 
które zasługują na dotkliwe wysmaganie biczem 
humoru. Dziwolągi, je s tto  szereg obrazków z 
życia wyłącznie wiejskiego, czyli wyraźniej mó
wiąc szlacheckiego, nakreślonych w zakroju po
wieściowym ; każdy z nich ma swojego boha
te ra  »dziwoląga« z trafnie przybranym i akces- 
soryami Ewiezłej, treściwej, z lekka naszkico
wanej intrygi powieściowej. Panuje tu  wielka i 
zajmująca rozmaitość, tłoczy się obok siebie 
mnóstwo mniej lub więcej charakterystycznych 
postaci, służących ku bliższemu uwydatnieniu 
głównego bohatera. A postacie te wszystkie, 
rzucone często zaledwie kilku rysami, posiadają 
werwę i wypukłość, k tó ra  co chwila nam przy
pomina, iż autorem  książki je s t utalentowany 
komedyopisarz, autor Marcowego kawalera i 
Przezornej mamy. Śmiało powiedzieć można, 
iż niema w tej chwili w Polsce pisarza lepiej 
znającego nasz światek szlachecki, z całą jego 
szczerosłowiańską poczciwością, a zarazem i 
lekkiem pojmowaniem życia, i całej grozy jego 
różnorodnych obowiązków. Humor nie opuszcza 
tu  ani na chwilę autora, a humor to  szczerze 
nasz, rodzimy i łagodny, miłujący niekłamanym 
afektem to, co przedrwiwa i w ram ki śmieszno
ści oprawia. Czyż można serdeczniej i sympa
tyczniej wychłostać takie n. p. safandulstwo p. 
Prota, k tóry  wybrawszy się za wielkanocneini 
wiktuałami do miasteczka, zajeżdza dla wy
tchnienia szkapkom do kochanego sąsiada, aże
by tam  zagrzęznąć przy »lampeczce« i marya- 
szu na całą trzydniówkę dla przeczekania nie
pogody, podczas kiedy tam  jejmość w domu de- 
speruje nad plackami i babami, którym  zabra
kło i cjnam onu i rodzynków i muszkatołowej 
gałki? Dawno nie mieliśmy w rękach książki, 
z którejby wiał duch tak  swojski, w którejby 
natura nasza podpatrzoną była tak  bystro, a 
małe zdrożności nasze wychłostane tak  »od ser
ca.® Pogodna jednak  natura piszącego uniosła 
go tu  i owdzie na teren, na który nie powinien 
był wstępować, kreśląc D ziw olągi obyczajowe 
i towarzyskie. Dziwolągiem nazywamy tylko, co 
je s t śmiesznem aż do oryginalności; p. Bliziń- 
skiemu jednakże wymknęła się nieraz z pod 
pióra i taka postać, k tóra je s t już czemś wię
cej, niż oryginałem, bo je s t moralnym potw or
kiem, chociaż na mniejszą skalę. W  galeryi 
szlacheckich jego typów bez trudu  znaleźlibyś
my nie jeden, który zasługiwał na innego ro 
dzaju zgromienie, który może być silnie poszla- 
kowanym o moralną brzydotę. Dalecy jesteśm y 
od posądzania autora, iż lekko na takie rzeczy 
się patrzy, albo niema tego dolikatnego poczu
cia, gdzie kończy się niewinna śmieszność, a 
zaczyna brak charakteru i nikczeinność, wiemy 
o tem, iż nieostrożność tę  policzyć należy na 
karb owej właśnie pobłażliwej natury piszącego 
który zapatrzony w pierwiastek dobra, wierzy 
w lepszą stronę natury ludzkiej i nie podejrzy- 
wa częstokroć o gruntowną nikczemność tych, 
którzy w niej już  utkwili. Szkoda zaś, że tak  
się tij stało —. bp ząmracza się przeto jasny

horyzont książki i psuje jednolitość ogólnogo 
wrażenia. Chciałoby się te  Dziwolągi czytać ze 
swobodą umysłu, ku niewinnemu ucieszeniu się, 
a tu od czasu do czasu mimowoli potrzeba się 
poddawać moralnej indygnacyi; intuicyjnie bo
wiem czuje to czytelnik, iż ta  a ta  postać psu
je  artystyczną harmonię i pogodę kolorytu. Tak
że i tytułu uie uważalibyśmy za szczęśliwie do
brany. Bohaterowie obrazków p. Blizińskiego, 
to nie są wyjątki naszego życia towarzyskiego, 
to  są po większej części ucieszno jego typy; 
postacie te spotykamy w życiu na każdym k ro 
ku ; w tem  leży największy ich urok i w yrazi
stość, ztąd płynie cała ta  swojskość atmosfery, 
która owiewa nas w czytaniu książki. Tytułem 
odbiera a priori już autor wiarę czytelnikowi, 
iż to nie są fantastyczno pianki, ale sylwetki, 
wykrojone z rzeczywistości... Po za temi niedo
statkam i, zaleca się, książka p. B. bogactwem 
humoru i charakterystycznego żywiołu. Uśmiać 
się z niej można sei’decznie, a śmiech tak i nie 
zaraża nas cynizmem, ani niewiarą w obyczajo
wą wartość naszego społeczeństwa ; wczytanie 
się w takie zwierciadło rodzinnych obyczajów 
nie gorszy, ale owszem pobudza do refleksyi 
nad samym sobą i poprawia ogół W  tem leży 
doniosłość tendencyi tej książki, napisanej na 
pozór bez żadnej tendencyi.

—  A le k s a n d r a  lar. P r ig e is ta ie c k ie -  
g® »Zupełne wydanie dzieł Długosza« obejmować 
ma tomów 14. Z ty  cli wyszło dotąd tomów 11 
a mianowicie : 5 tomów Dziejów polskiego p rze
kładu, dokonanego przez dra Karola Mecherzyń- 
skiego, 3 tomy Liber bcnefciorum dioecesis 
Cracoińensis, oraz 3 tomy tekstu  łacińskiego 
Dziejów, poprawnego wedle rękopisów współ
czesnych przez Żegotę Paulego. Obecnie pozo
stają do wydania jeszcze 2 tomy tekstu Dzie
jów, oraz tom rozpoczynający edycyę, w którym 
sie pomieszczą Żywoty ŚŚ., Biskupów, Clenodia, 
Banderia, listy, mowy i żywot Długosza. W yda
nie całości ukońezonem zostanie w r. 1878. 
Tomy X III i XIV wyjdą w roku 1877. Tomy 
zawierają w przecięciu po 620 stronnic wielkiej 
ósemki. Do chwili ukończenia druku, sprzedaje 
się każdy po 5 złr. Cena księgarska je st wyż
szą, gdyż Wydawnictwo z tej ceny tomów nie 
ustępuje rabatu. Zarówno tekst łaciński jako i 
polski, można nabywać osobno. Egzem plarze na 
papierze zbytkowym, których odbito tylko 25, 
sprzedają się całe wydanie po 140 złr. Indeks 
do tekstu  łacińskiego Dziejów, zrobiony przez 
dra Teofila Żebrawskiego, dołączonym będzie do 
tomu V.

G O S P O D A R S T W O  i H A H D E L
Stan zas iew ów

Galicyi tosehodniej z końcem kw ietnia b. roku. 

III.
(E ) Większa część wiadomości nade

słanych o stanie w y k i  jest dobrą. Nie 
chcąc nużyć czytelników wyliczaniem okolicy 
za okolicą ograniczymy się na zacytowaniu 
gdzie wyka była najlepszą, mniej dobrą i 
gdzie stała najgorzej, o ile zaś jakiej okoli 
cy nie wymienimy, znaczyć będzie, że stan 
był tam w ogóle pomyślny. Najpomyślniej 
sze wiadomości nadesłano z okolicy Zabło- 
ciec, Sądowej Wiszni, Starego miasta i Sam
bora, o miernym stanie wyki są wiadomości 
z pod Rawy, Kossowa, Ułaszkowiec, iłor- 
szczowa, Romanówki i Kozowy, złe wreszcie 
widoki rokowała wyka częściowo w Brzo- 
żańskiem, na Pokuciu, pod Kopyczyńcami i 
Husiatynem na Podolu południowem. W 
okolicy Glinian robiły w wyce szkodę owa- 
dy — jestto dotychczas jedyna okolica n a
wiedzona od tych drobnych, lecz często za
wziętych nieprzyjaciół rolnika.

Sadzenie k a r t o f l i  było z końcem 
kwietnia bliskiem kresu, a w każdym razie 
w pełnym toku; na polach i w ogrodach upo
rano się z niem wcześniej. Jak  zwykle sa
dzenie ziemiaków w górach było mniej zaa
wansowane, prócz tego i w wielu miejsco
wościach Podola sadzenie szło oporem, role 
były tak  pozasycliane, że trudno je było 
rozwłóczyć. Ziemiaki z wczesnego sadzenia, 
które już powschodziły, ucierpiały częściowo 
skutkiem mrozu w nocy z dnia 28 na 29 
kwietnia.

0  b u r  a. k a c li mało może być je 
szcze i mało też jest wiadomości — w więk
szej części kraju były posiane z końcem 
kwietnia i powschodziły jako. tako z wyjąt
kiem Pokucia.

K a p u s t a  była po większej części 
jeszcze w rozsadnikacb; przynajmniej według 
naszych doniesień, zaczęto wysadzać flance 
tylko w okolicy Stryja i Rohatyna Na ni
kłość rozsady uskarżano się z pod Kossowa, 
w okolicach zaś Kałusza niszczyły rozsadę 
aż do opuszczenia się deszczów szkodliwe 
owady, przez korespondenta bliżej nie 
opisane.

■ C h m i e l  tyczono, obsypywano. Stan 
w ogóle był nie zły, w okolicach R adzie jo 

wa, gdzie produkeya chmielu tak ważną od
grywa rolę, nawet bardzo dobry. Na Podolu 
(uprawa chmielu nie jest tam  częstą) rósł 
tępo.

Siew k u k u r u d z y  nie był jeszcze z 
końcem kwietnia ukończony. Wcześniejsze 
zasiewy na Pokuciu nie schodziły z powodu 
posuchy; z pod Kałusza zaś doniesiono nam, 
iż mróz w nocy z 2Sgo na 29ty oddziałał 
szkodliwie na stan kukurudzy.

O ile sięgają nasze doniesienia, na 
Pokuciu zaczęto sadzenie t y t o n i  u, na 
Podolu południowem jeszcze nie sadzono. W 
okolicach Kossowa rozsada była uie złą.

Odkładając do następnego numeru 
sprawozdauie o stanie łąk, koniczyny i mie
szanek dodajemy, iż o siewie h r e c z k i 
nie otrzymaliśmy jeszcze z niskąd wia
domości.

J O g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie  Towarzy
stwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego od
będzie się w Krakowie w dniu 3 1 maja i na
stępnych r. b. Na zebraniu tem odbędzie się w 
myśl § 18 Statu tu  wybór prezesa i wice-preze- 
sa Towarzystwa na następne trzy  lata a w myśl 
§ 20 S tatutu wybór 5 Członków kom itetu na 
la t trzy. Na porządku dzienuym zebrania będzie: 
I. Zagajenie przez Prezesa Towarzystwa. IL 
Sprawozdanie z czynności komitetu od ostatnie
go Zgromadzenia i z tunduszów Towarzystwa 
za rok 1875. III. Sprawozdanie K uratoryi o 
szkole rolniczej Czernichowskiej. IV. Sprawo
zdanie z użycia subwencyi rządowych' na cele 
kultury krajowej. V. Zawiadomienie o zamierzo
nej Wystawie krajowej rolniczo-przemysłowej we 
Lwowie w r. 1877. VI. Pytania do rozbioru:
1. Jakie są powody stosunkowo nizkich cen 
zboża naszego na targach zagranicznych, i ja -  
kiemi środkami możnaby temu złemu zaradzić?
2. Na Co szczególnie zważać należy przy  wy
borze ziarna do siewu? 3. Jakie są przyczyny 
zachwiania się przemysłu gorzelnianego u nas ? 
Czy zachwianie to  grozi upadkiem tego prze
mysłu; a w takim  razie jakie ztąd przewidzieć 
można zmiany w gospodarstwach z przemysłem 
gorzelnianym połączonych? 7. Komitet uprasza 
Członków Towarzystwa o udzielenie ogólnemu 
Zgromadzeniu wiadomości z różnych okolic k ra 
ju  o pojawianiu się leanim ki czyli w ylabu  
(Cuscuta europaea), o szkodach w koniczynie 
ztąd wynikłych i o środkach do niszczenia tego 
pasożyta z powodzeniem używanych. 5. Kwestya 
opłat celnych i protekcyjnych w stosunku do 
interesów rolniczych Galicyi. 6. Dla czego mimo 
wypracowanego przez Komitet, przez ogólne 
Zgromadzenie przyjętego, a  przez władzę rzą
dową zatwierdzonego sta tu tu  dla Towarzystw 
rolniczych okręgowych jako filij Towarzystwa 
rolniczego Krakowskiego , zarządzenie to  nie 
przyniosło spodziewanych owoców ? Czy wobec 
tego nie należałoby obmyśleć nowych środków 
ożywienia działalności Towarzystwa? 7. Jakich 
skutków m ają oczekiwać podatkujący z m ają
cego być zaprowadzonym nowego uregulowania 
podatku gruntowego ?

— C en y  z b o ż a  I p r o d u k tó w  w e  
L w o w ie . Sprawozdanie tygodniowe Izby han
dlowej i przemysłowej za czas od 29 kwietnia 
do 6 m aja 1876.

Z b o ż a .  Pszenica za 100 kilogr. od złr.
9*40 do 9 '75 . Żyto za 100 kilogr. od złr.
7.10 do 7*25. Jęczmień za 100 kilogr. od złr.
— ‘— do 8 1 5 .  Owies za 100 kilogr. od zlr.
9*25 do 9 '50 . Hreczka za 100 kilogr. od złr. 
— ' — do 5*75. K ukurudza zeszłoroczna za 
100 kilogr. od zlr. ( r — do 6 25. K ukurudza 
nowa za 100 kilogr. od złr. 5 '25  do 5*75.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groeli do g o to 
wania za 100 kilogr. od złr. 8 ’— do 10 '50. 
Groch pastewny za 100 kilogr. od złr. 6*50 
do 7*50. Fasola za 100 kilogr. od zlr. — •— 
do — • — . W yka za 100 kilogr. od złr. — *—
do 6*50,

N a s i o n a .  Koniczyna najprzedniejsza za 
100 kilogr. od zlr. — •—- do — *— , przednia 
za 100 kilogr. od złr. — •— do — *— , średnia 
za 100 kilogr. od złr. — •— do — ■— , pośle
dnia za 100 kilogr. od złr. — ’— do — •— . 
Tymotka za 100  kilogr. od zlr. — •— do — •— . 
Anyż rosyjski za 100 kilogr. od złr. 3 0 -— do 
3 2 '-—. Anyż plaski za 100 kilogr. od złr. 28*— 
do 3 0 '— . Kminek za 100 kilogr. od złr. — •— 
do — ' — .

N a s i o n a  o l e j  n e. Rzepak zimowy za 
100 kilogr. od złr. 1 2 2 5  do 12*50. Rzepak 
letni za 100 kilogr. od złr. — ' — do — •— . 
Lnianka za 100 kilogr. od z ł r .— •— do — ■— . 
Nasienie lniane za 100 kilogr. od złr. — *-— 
do — ' — Nasienie konopne za 100 kilogr. od 
złr. — •— do — •— .

Spirytus od złr. — ’— do 32*32.

— Dochód kolei K aro la  Ludwika,
rok 1876 1875

Doch. od 22 do 28 złr. ct. złr. ct.
kwietnia 179.759 06 153.432 18
Doch. od 1 styez.
do 21 kwietnia 2 ,332 .671  90 2 ,876 .904  05

R a z e m ,  "2,012.430 90 3,030 .336  32
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OSTATNIA POCZTA
Na waluem Zgromadzeniu akcyonaryu- 

szy kolei K a r o l a  L u d w i k a ,  które się od
było pozawezoraj w Wiedniu, przyjęto wnio
sek Rady zawiadowczej, aby z nadwyżki do
chodów w sumie 859 741 zt. wypłacona by
ła  suma 47S.8U0 zl.jako s u p e r  d y  wi d e  n- 
d a ; wypada tedy na każdą akcyę lub na 
każdy udział superdywidenda w kwocie 2 zł. 
10 ct„ czyli 1 procent, co z doliczeniem 5 
proc. bieżących, czyni odakcyi G proc. Wnio
sku, aby galicyjskim posłom do Rady pań
stwa, udającym się do Wiednia, udzielano 
wolnych biletów jazdy, nie przedkłada prze
wodniczący ks. J a b ł o n o w s k i  Zgromadze
niu, gdyż uważa go za niemożebuy do wy
konania. Zgromadzenie wybrało powtórnie 
do Raay zawiadowczej hr. Ludwika Wo d z i -  
c k i e g o  i F.  O. Mi s e s a ,  a rewizorami po
zostali nadal K a l i i r  i dr.  R a c z y ń s k i .

Cesarz Aleksander przybył do B e r- 
l i n a  11 b. m. o godzinie 12 (L w południe. 
Przyjmowali go w dworcu kolei cesarz 
W i l h e l m ,  królewicz, książęta pruscy, 
W. ks Meklenburski, marszałkowie Wrangel 
i Manteuffel, tudzież wielka liczba genera
łów. Księżniczki pruskie powitały Cara w 
hotelu poselstwa rossyjskiego. Na dworcu 
kolei ustawioną była kompania honorowa 2 
pułku gwardyi, przy czem ks. Fryderyk Le
opold (12-letni syn ks. Fryderyka Karola 
pruskiego) pierwszy raz pełnił służbę jako 
oficer przyboczny cesarski. Przed hotelem 
poselstwa rossyjskiego ustawioną była kom
pania pułku gwardyi cara Aleksandra. P u 
bliczność w itała obu cesarzów w przejeździe 
do hotelu poselstwa w sposób serdeczny. Za
raz nazajutrz po przybyciu przyjmował ce
sarz Aleksander hrabiego A u  d r  a s  se g o , a 
wskazując na dekoracye orderów św. Andrze
ja, Szczepana i pruskiego pottr le merite, 
które miał na sobie, w yrzekł: „ Voici la ba- 
se de ma pohtique.“ (Oto podstawa mojej 
polityki.) C e s a r z e w i c z  n i e m i e c k i  za
szczycił we czwartek o l 1 przed południem 
odwiedzinami swemi hr. A n d r a s s e g o ,  
który tegoż dnia o godzinie 2 po południu 
przyjmowany był przez ces. W i 1 h e 1 m a 
a potem oddał wizytę cesarzewiczowi. O 5 
wieczór odbył się obiad u ks. I l i  s ma r c - k a .  
Przedtem odbyć się miała pierwsza konfe- 
reneya między trzema m in istram i, której 
podstawą miał być znany projekt reformowy 
hr. Andrassego.

Fremdsnblatt umieszcza następujący 
telegram z B e r l i n a  11 maja: Z rzekomo 
urzędowego |??) źródła pruskiego donoszą, 
że A u s t r y a  w porozumieniu i na wspól
ny koszt trzech cesarstw wyśle k o r  p u s 
a r m i i  d l a  p a c y f i k a c y i  B o ś n i i .  Gieł
da berlińska uwierzyła tej pogłosce, lecz 
tłumaczyła ją  w duchu pokojowym.

Hr. Henryk A r n im  polecił swemu o- 
brońcy odwołać się od wyroku sądu dyscy
plinarnego w Poczdamie, który orzekł usu
nięcie go z urzędu, do trybunału dyscypli
narnego na całe Niemcy ustanowionego w 
Lipsku.

'Wiadomość o wybuchu p o w s t a n i a  
w B u ł g a r y i  potwierdza dzisiejsza Polit. 
Corresp. \Y S 1 a t  y c y gdzie stoi załogą 

zaledwie 50 redyfów i kilku żandarmów, 
gromada młodych Bułgarów szukała zaczep
ki z wojskiem, z czego powstała bójka. Kai- 
makam osobiście stara ł się zażegusć bui’zę, 
lecz został czynnie znieważonym i musiał 
ratować się ucieczką, poczem powstańcy dom 
jego zburzyli a załogę wyrżnęli. Miasteczko

jest teraz w ich ręku. Równocześnie wy
buchł rokosz w T a t a r - B a z a r d ż y k u ,  
jednem z większych m iast prowincyi, poło- 
żonern przy kolei żelazuej Belowsko-Filippo- 
pelskiej. I tu  powstańcy wszczęli burdę, wy
gnali władze tureckie i pozabijali żandar
mów. Gubernator tylko cudem ocalał, mia
sto jest zupełuie w ręku powstańców. 
W obudwu tycli miejscowościach powstańcy 
byli doskonale uzbrojeni i mieli komendę. 
Z A d r y a n o p o l a  wysłauo wojsko ua miej
sce rozruchów.

Pruski Reichsanzeiger donosi, że do 
portu S a l o n i k i  przybyli już nadzwyczajni 
komisarze Porty, konsul niemiecki Gilet i 
dragoman ambasady francuskiej Robert. 
Dwaj ostatui wylądowali w pełnym unifor
mie z oznakami żałoby. Rozpoczęto bezzwło
cznie śledztwo. Między ludnością panuje 
ogromne wzburzenie

Francuski m i n i s t e r  s p r a w  w e 
w n ę t r z n y c h  R i c a r d  umarł 12 b m. w 
nocy nagle na chorobę serca. Ostatni okól
nik jego do prefektów z 7 b. m. podaliśmy 
•wczoraj.

K s i ą ż ę  W a l i i  przybył wczoraj do 
Londynu z powrotem z Jndyj. Tak w Ports- 
mouth, gdzie wysiadł na ląd, jak i w Lon
dynie przyjmowany był z zapałem.

Londyn 12 maja W I z b i e  g m i n  po 
żywych rozprawach 11 b. m. odrzucono 334 
glosami przeciw 226 wniosek udzielenia rzą
dowi wotum nieufności z powodu formy pro- 
klamacyi ogłaszającej przyjęcie tytułu ce
sarskiego-

Z M a d r y t u  12 maja donoszą: W ła
dze wojskowe stłumiły o b j a w y  s e p a r a 
t y s t y c z n e  w B i l b a o .  (Zapewne chodzi
ło o fueros. Uw. Red.)

m m m y  m  i w o m
W iedeń, 12 maja. ( le i .  pryw .) 

W edtug wiadomości, jakie tu dzisiaj nade
szły, sprawa zaburzeń w S a l o m e e  za
czyna się k o m p l i k o w a ć  i przybiera c e- 
c h y  n i e p o k o j ą c e .  Rozruchy nie ustały, 
ale przeciwnie rozdrażnienie namiętne ma 
się tam coraz hardziej szerzyć między lu
dnością. W ładze tureckie, jak się okazuje, 
nie są w stanie zapobiedz niebezpieczeń
stwu zajść ponownych. Tymczasem wylądo
waniu załóg okrętowych francuskich i nie- J mieckich w Silonice, o p i e r a  s i ę  niespo
dziewanie rząd a n g i e l s k i .  Ze S m y r n y  
nadchodzą równie niepokojące wieści, a tam 
tejszy konsul austryacki zażądał wysłania 
wojennego statku.

Termin zawarcia t r a k t a t u  h a n d l o 
w e g o  z W ł o c h a m i  odroczony został 
do 3 0  czerwca 1 8 1 7  roku , a zatem na 
rok cały, miał bowiem być wznowiony z 
końcem czerwca tego roku (Telegram ten 
otrzymaliśmy w c z o r a j  już po wydruko
waniu Gazety. Przyp. Red.)

W iedeń, 1 3  maja. (Tel. pryw.) 
Berlińskie telegramy podnoszą ustawicznie 
p o k o j o w ą  c e c h ę  konferenoyj między 
kanclerzami trzech mocarstw. Ciekawym 
jest rysem, że słowa c e s a r z a  A l e k s a n 
d r a ,  który wskazując na trzy ordery (au
stryacki, rossyjski i pruski) hr. Andrassego, 
rzek ł : Yoici la base de ma politigue i

—  ogłoszone zostały na specyalne, w y r a 
ź n e  ż y c z e n i e  c e s a r z a .

Najnowsze zmiany w  g a b i n e c i e  
t u r e c k i m  sprawiły, jak się zdaje, z ł e  
w r a ż e n i e  w Berlinie. Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung pisze, że żaden zwrot 
w wypadkach nie zdoła zachwiać przymie
rza trzech cesa rzy ; gdyby mogło stać się 
przeciwne, to świat z trwogą tylko i cięż
kim niepokojem spoglądać by musiał na 
zajścia nad Bosforem. N ordd. Allg. Ztg. 
mówi wyraźnie, źe berlińskie konfereneye 
tern większe mają znaczenie, że o d p a d a  
jeden czynnik, z którym dotąd liczono się 
z pozornem uprawnieniem. Tym czynni
kiem jest d o b r a  w i a r a  rządu tureckie
go , a fakt ten pada tern ciężej na szali, 
że r o z d r a ż n i e n i e  f a n a t y c z n e  w pań
stwie tureckiem zdaje sie wzmagać.

Dzisiejsza Presse otrzymuje wiadomość 
z Berlina, że z m i a n ę  w t u r e c k i m  g a 
b i n e c i e  uważają tam za p r o w o k a c yę; 
dlatego też jest mowa o energicznem wy
stąpieniu przeciw Turcyi i o ewentualnem 
podjęciu w o j s k o w y c h  ś r o d k ó w  o- 
strożności przeciw szerzeniu się wybuchów 
tureckiego fanatyzmu.

Staatsanzeiger donosi, że załoga ture
cka w S a l  o n i c e  jest tak słaba, iż do u- 
karania morderców nawet przystąpić nie 
można, a zwłoki zamordowanych konsulów 
dotąd nie zostały pogrzebane.

M u k  t a r - b a s z a  przybył do Mosta- 
ru, aby u k ł a d a ć  s i ę  bezpośrednio z po
wstańcami.

W edług Nowej Presse d e l e g a c y e  
obradować będą najdłużej do 1 0  czerwca. 
Uroczyste przyjęcie delegacyj przez Najj 
Pana odbęlzie się prawdopodobnie dopiero 
po powrocie lir. Andrassego.

W iedeń , 1 3  maja. (Tel. p ry w )  
Jak zapewnia Fremdenblatt Rada zawia- 
dowcza k o 1 e j i Ł  u p k o w s k i e j trwa 
przy swojej uchwale, aby wytoczyć proces 
przeciw państwowej administracyi finansowej
0 deficyta zarządu z lat 1 8 7 3 ,  1 8 7 4  i 
1 8 7 5 ,  Chodzi tu o p re tensyę  3 7 0  0 0 8  
złr. z czego Rada zawiadoweza domaga 
się od rządu austryackiego 2 5 5 ,4 9 4  zł. a 
od rządu węgierskiego 1 1 4 .5 1 4  zł.

J S e r l i n ,  12  maja. Wczorajsza 
k o n f e r e n e y a  wieczorna u ks. B i s 
m a r c k a  trwała od godziny 8  do V4 na
1 2. Dziś odbywała się dłuższa narada mię
dzy ks. G o r c z a k o w e m  a hr.  A n d r a s -  
s y m ,  a oprócz tego miały miejsce ‘kilka
krotne konfereneye Andrassego z Gorcza
kowem, Bismarkiem i Buelowem.

Na o b i e d z i  e u dworu byli ks. 
Gorczakow i hr. Andrassy, Książę Bis
marck wytłumaczył się, że przyjść nie m o
że. Toastu nie wznoszono żadnego.

0  p r z e b i e g u  r o k o w a ń  wróżą 
jakoajpomyślniej. Ks. Gorczakow zabawi tu 
jeszcze k i l k a  d n i ;  czas odjazdu hr. An
drassego jeszcze nie oznaczony.

Reichsanzeiger pisze : Usposobienie w 
S a l  o n i  c e  jest tak r o z d r a ż n i o n e ,

że pogrzeb zamordowanych konsulów może 
sie odbyć dopiero po przybyciu statków 
wojennych, wysłanych przez mocarstwa, i 
po nadejściu posiłków wojskowych ture
ckich, (Porównaj telegr. pryw. z Wiednia 
Przyp. B ed )

K onstantynopol, 12 maja. 
M e h m e t  R u s c h d i  basza mianowany 
Wielkim Wezyrem, H u s s e j n  A v n i  ba
sza ministrem wojny, H a j r u  11 a h-Effendi 
Szeikiem ul Islam.

J L o n d y n ,  13 maja. Cesarzowa A u 
g u s t a  przybędzie we wtorek do Dover, a 
w środę odjeżdża dalej w głąb kraju.

M onachium, 13  maja. Król ba
warski uwolnił z posady sekretarza gabine
towego E i s e n h a r t a  a na jego miejsce 
mianował Z i e g l e r a ,  który był dotych
czas drugim sekretarzem.

W ersa l, 13 maja. Komisya bu
dżetowa odrzuciła poprawkę, żądającą w y- 
kreślenia b u d ż e t u  w y z n a n i o w e g o .

M adryt, 1 3  maja. Kongres za
twierdził artykuł o r e l i g i j n e j  t o l e -  
r a n c y i.

K onstan tynop ol, 1 3  maja. 
H u s s e i n  Avni Basza mianowany równo
cześnie seraskierem i n a c z e l n y m  w o 
d z e m  całej armii tureckiej.

Odpowiedz, redaktor W ła d y s ła w  K o z iń sk i.

Biura R e d  a k c y i znajdują się od 7 
maja przy ulicy Wałowej liczba 2 9  (nowa) 
na drugiem piętrze.

W  ty m  samym domu na lewo znaj
duje się E k s p e d y c y a ,  w której m iejsco
wi abonenci odbierają Gazetę Lwowską.

Biura A d m i n i s t r a c y i  znajdują się 
przy ulicy Sobieskiego, liczba 3 2 ,  na dole, 
po lewej stronie.

N a d e s ła n e .
Zwacamy uwagę na dzisiejszy inserat 

o l ł r e w  p r z e c z y s z c z a j ą c e j  l i e r b a -  
e l e  F r a n c i s z k a  W i l h e l m a ,  aptekarza 
w Neunkirchen pod Wiedniem. Środek ten 
który co roku użycza tysiące prób swego 
szczęśliwego wpływu w rozmaitych słabo
ściach, uzyskał powszechne uznanie u publi
czności.

Przyjeohall <ło Lw ow a.
dnia 12 maja 1876.

H otel Zorza.
Pp. Zygmunt Czarnecki z Poznania. — Lu

dwik Szawławski z Przewłok. — Józef Tyezkowski 
z Rybotycz.

H otel Europejaki.
P. Bernard Bacher z Wiednia.

H otel A ngielsk i.
Pp. Romuald Bożydar z Wołkowiec.   Fe-

lika Zaehariasiewicz z Antonówki.
Odjechali ze L w ow a.

dnia 12 maja 1876
Pp. Fryderyk Arnold do Wiednia. — Włady

sław Janicki do Stubna. — Aleksy Janicki do Żyw
ca. — Leon Rylski do Narty. — Jan Spero do 
Fiinfkirchen. — Zdzisław Zwoleki do Rozborza.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
z dnia 13 maja 1676.

Barometr 734 00 mm. Psychrometr suchy 6’2°C. 
Psychrometr wilgotny 5-7"C. Próżność pary 6 6 
mm. Wilgoć 9 3 '/o. Zachmurzenie 10. Wiatr NW.2 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin, 11-lm

Temperatura powietrza + 5  0 ^ .
Barometr idzie w górg.

Cennik lwowskiej izby handlów, i przemysł.
Lwó\v, fiiia  12 maja 1876

'ZSZ- i

1. A k c je  za sztukę.
no!, g. Kar. Ludw. po ZOO zł. m.k. 
liol. lwow.-czer.-jas. n 200 „ „ g

Sianku hip. gal. po 200 zł. w. a. g_ 
.Panka kredyt, gai: 200 „ „ g

2. L isty  z a st . za 100 zł, M
Taw, kredyt, galic. D°/0 w. a. . j§

,1 ł: ^/o I!
„ „ , &°/o okresów.

Panku hyp. galic. 6°/n w, ».
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6% w.a. . 

3 . L isty  d łu żn e za 100 zł. g,
. i g o i i;. roin. kred. Zakł. dla Gal. 5

i Buków, 6°/0 los. w lf> la t . . «T 
Tow kr. m. 60/° w. a w 15 lat-g

» z » a w  ^  : cs
4. O blig i za 100 zł. n

lademnis. galic. 6% m.k. . . . p. 
PożyczMkraj.z r. 1873p o z ,  Jj

W
3. L osy  Miasta Krakowa . . . j£ 

„ „ Stanisławowa .
b. M onety.

Dukat Holenderski 
Dukat Cesarski 
Lapolfeond’or
Pół miperyał . . . . .  
Lebel rossyjski srebrny 

-.1 papierowy ,
100 Marek niemieckich 
Srebro - . .
Kupony w  srebrze , , ,

&
w dąjlj t.r.

«4r. Cl. Hit,
i93 25 ! 95)25
126
OOft — 125■ófinAAo
2:7 —

fwjU
2 9

64 60 65 25
77 50 78 60
84 50 85 25
87 20 88 20
95 50 97 —

90 40 91 40

86 25 87 25
90 91 25

14 15 50
ie — 19 50

5 52 5 62
5 60 5 70
9 50 9 60
9 62 9 80
1 58 1 68
1 65 1 57

58 60 59 50
102 _ U’4 _
101 50 103 50

K u r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
dnia 10 maja '1876.

1 . D łu g  P a ń stw a . płacą. żądaj.
Jednolity dług Państwa w banknot. . 66 75 67.—

« ,, ,, w srebrze . . 70.4) 70.60
Losy s roku 1839 cała  .....................  233 -  240 —

n  !i 1839 piąta część . . . .  237.— 238.—
» „ 1854 po 250 złr. 4%  . . 105.50 106.25

u 1860 no 500 złr. 6«/„ . . 11150 112.—
1860 po 100 złr. 5% . . 117.— 118.-

Pożyczkazr. 1834 (z. premią) poiOOsi, 133.75 134.25 
Sensy Como po 42 lir. amsts. . .. . 19.50 20 50

O.eeh 2‘ 0 b ,iS«y*  hldesm.
19.50 

zł.
100
84—

. 86—

. 101—

. 74 75

. 76.75

84 50 
86 50 

102 —  

75.75 
77—

Bukowiny 
Galicji . .
Niższej Aiigtryi , ,
Siedmiogrodu [
Węgier ' ,
Ti , . , 3 . A k c je .
Bank Anglo aust. 200 at. eaiit. zł. 120. 66.25 66.-50 
ip t .  kred. dla handlu po 180 zł, ,. . 138.50 138.70 
Kuszo austr. tow. eskornp. po 600 zł. . 650.— 660,— 
Gai. banku hip. po 200' zł. . . —- —
Gal. banku han.dl. i p?K, 4 200 zł.wpl 40*J0 —
(&a). zKki. kredy*, K\&mak a 2̂,. —.— —,— i
Ranku narodowego . . . .  855, -  857 —
Kos nendrneat. 4 SCO A  w sreb. . — 38 -
Arisw. .'Ow, śeglugj, psr. pr 500i:«. s .  k 342 — 344.— 

Z**' Llżbiaty pP 200 zł. m. k. . 146.— 146.50
Kc: Preszow-1 Hm. (w. c.jńSOO zł. w sr. —,— — .—
Póło- kolei po 3000 K}. . 1815 — l82o! -
Kol- Kar. Lndw. po 200 zł, m. k 193 — 193.50 
Lwów, czerp kolej po 300 zł, w- a. w et. 123 50 123.75 
Tow. kol, zol. państ. po 200 zł. m. k, 265 — 265.50 
Połud. kol. państw, pć 200 zł. w. a. 87 30 87.70 
i  Kol. WJS? gal ś  800 *ł w »r. , 89.60 90.—

4. Listy sast. losowane 
1’owsz. austr. zskl. kred ziem. 6°jn w ar.
Gał. zakł. kr. ziem. Kruk. los. w 181.6°j„

?? 31 ł! ?.* JJ „ w 30 „ 7°/o
Jf u )> !ł ” „ 6Gai, Iow . kred, w. a. po 4°/0

1 >» „ po 6°/0 .
ual. banku lnpot, po 6°/0 

' Gal. zakł. kred. włość, po 6°/9
Tow. kred. mieje. Iw. w 15 1. wył po 6%
.Jf r  n a Sm  „  6 %  — •—  — .—
Bank naród, po 5°/a . . . . — —.—

: Węg. tow. ziem. po 5Va°/o . . . 85.25 85.75
i u i, >, po 6% 95.— 96.—

5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kol. Albrechta a 800 zł, 5% w. a. . 68.— 68 50

! Kol. naddnieatr. 4 800 zł. 5°y0 w. a. . 23.—  .__
! Tow.. kol. żel. Preszów-Tamów (w, oz).

płac^

103 50 
9 3 . -  

100. —  
92 — 
77.60 
84.—

96.— 
90 -

żtydsj

104.—

101. -  
98.—

8475
85—
96.50
9 1 .-

95.- 
97.— 
93.50 
9 0 .-

7 6 . -
65.75

97 
97 50 
9 4 .-  
91—

77—
66.25

j a 800 zł. 5°/a w wtshr, ’ 64 — 65__
1 Kol. pół, po 100 zł. m. k. . . . 100.50 101—

„ 1S o RW *ł- w- •
Kol. gal. K*r. Lndw. po 300 z}.

„ „ ,s .•! H. amisyi .
» ” ” Trr . «Kol, lwow.-ozer.jas. III. emw, a 800 zł

6*/o w srebrze 
gaL kljl< * 290 nł, so/0 w srebrze

6 . L osy .
Inst. kred. dla handlu po 100 z t  w .a .
Clarego po 40 zł. m. k.
Tow, żegl. par. na Dunaju po 100 A  m. k 
Kegletncha po 10. zJ. m .h, .
Losy miasta Krrłkowa 
Pożyczka miast* Budy po 40 w,' a.
Palfiego po 40_ zł. m. k.
Fundaeya szpit. Aroykśieoia Rudolfa 
Salma po 40 d .  m, k ,

157.50 158.50

i

28—
95.25
13 50
14 — 
29—  
28—  
1 3 -  
8 7 .-

płae§. żadają,

St. Gonoie po 40 zł. m. k. ,
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zi. w 
Poż. Tryeat. po 100 zł. m. k. .

v ,, ,, 50 zł. w. a, .
Waldsteina po 20 zi. m. k. . 
Windischgratza po 20 zł. m. k. .

W ek sle  (na 3 mień 
Amsterdam za 100 zł. hol. , 
Augsburg za 100 zł. w. p, a. 
Berlin za 100 mark n. p.w, 
Frankfurt 100 Mark. p.
Hamburg za 100 M. B, ,
Londyn za 10 ft. szt. .
Paryż za 100 fr. .

K urs Z ło ta .
Dukat ces. mess................................

„  peł. wagi . . . .
Korona . . . . . .
20-frankówka . . . . .
Rossyjski imperyał . . . .
Talar związkowy . . . .
Srebro . ..................................

. a
27.50 
18—

. 118.50 
. 57.50
. 21.50
. 22.76
CT.)
" ' 93.30

58 60 
. 58.60

58.60 
. 120 —  
. 47.35

28—  
19—  

120 -

58.50 
23— 
23 50

99.50

68.75
58.75 
-58 75 

120.25
47.60

5.69.50

9.55—

5.70.50 

9.56.—

102.80 103—

Z lwowskiej Izbj  handlowej i przemysłowej. 
T elegrafow any kuni w iedeński.

12 maja 1876.
Jednolity dług Państwa w banknotach 

» >! ii w srebrze . .
Losy pozyozki z roku 1860 .
Akcye banku wiedeńskiego ! ! !
t ’’ j JA ,  k ł o w e g o  bez kujona  
Londyn 10 fnt. sztorlingow .
Srebro ..........................

28.60 
96.75 
1450
14.50 
29 50 
28 25
13.50
87.50 1 100 Marek .

Napoleond’or . . „ 
Dukat cesarski m n

1— 11 66 
5 70 

111 
852 
133 
119 
102 

9 
5 

58

80
25
25

20
70
60
521/,
66
96



(1919 2 - 3 )  K d j k Ł
L. 4203. C. k. Sąd okwodowy w Sam

borze jako Sąd wekslowy powiadamia nieo
becnego i z miejsca polijtu niewiadomego 
Aschera Rubisc.h, że Chaue Gottesman uro
dzona Herschdorfer uchwałą 10 listopada  
1876 1. 17214 uzyskała przeciw niemu n a
kaz zapłaty sumy 116 zk w. a. że temuż 
do zastępstwa na jego koszt i niebezpie
czeństwo ustanawia się kuratorem adw. z 
Sambora Dr. W itza, z substytucją adw. 
Di’. Kohna, zawzywając zapozwanego, ażeby 
sam osobiście przed Sądem s ta u ą ł, albo 
potrzebnd dokumenta mianowanemu kura
torowi udzielił, lub innego obrońcy Sądowi 
oznajmił, gdyż wynikające złe skutki sarn 
sobie przypisze.

Sambor 28 marca 187G.
(2031 i — 3) ^ u n b m a c fm n g .

3ał)t 182. SBeim !. !. Sejirlsgeridjte tu 
^giifiafijn tutrb iiber 2lnfud)en be§ f !. łBejitłs 
geridjtes irt 5vopt)cjt)ńce nom 30 2litguft 1875 
Śaljl 1693 bie eęefutiue 33eraufierung mittelft

(2074 2 —3) © b w fe«*C '*eu i»
W c. k. p e n s jo n a c ie  d la  d z iew 

cz ą t rod ziców  sta n u  cy w iln e g o  w e  
W ie d n iu , mającym na celu wykształcenie 
nauczycielek dla publicznych szkół ludowych
1 guwernantek dla rodzin, będzie z końcem  
bieżącego roku szkolnego dziesięć miejsc 
funduszowych do rozdania, mianowicie: dzie 
w ięc, dla osieroconych, a w razie braku 
takowych dla nieosieroeonyeh córek zasłu
żonych urzędników państwowych a jedno 
wylosować się mające miejsce przeznaczone 
dla sierot lub córek c. k. oficerów i urzę
dników wojskowych.

W edług statutu (dziennik rozporządzeń 
ministerstwa wyznań i oświaty wydany dnia 
15 grudnia 1875 r część XXIV) do rzeczo
nego zakładu przyjęte być mogą dziewczęta:

a) liczące łat 13 do 15 a posiadające:
b) zdrową i normalnie rozwiniętą budowę 

c ia ła ,
c) nienaganną obyczajność,
d) te wiadomości i tę dojrzałość umysłową 

jakiej wymagać m ożna, od ukończonej 
uczennicy szóstej klasy ośmioklasowej 
szkoły ludowej,

e) wiadomość języka niemieckiego,
f) elementarne czyli przygotowawcze wia

domości języka francuskiego i gry na 
fortepianie.

Warunki wyrażone pod a) b) i c) na
leży udowodnić świadectwami urzędowemi 
zaś owe pod d. e. i f. świadectwem pań
stwowego zakładu przeznaczonego do kształ
cenia nauczycieli i nauczycielek (rozporzą
dzenie ministerstwa wyznań i oświaty z dnia
2 grudnia 1875 do 1. 19066 dziennika rozp. 
ministr. Nr. 52) które to świadectwo zawie 
rać m a, nie tylko kwalifikacją z pojedyń- 
czych przedmiotów szkolnych tudzież oświad
czenie co do nabytych wiadomości elem en
tarnych języka francuskiego i gry na forte 
pianie, lecz nadto stanowcze orzeczenie, 
ażali egzaminowana uczennica ze względu 
na uzdolnienie i wiedzę w celu przyjęcia 
do pensyonatu dziewcząt rodziców stanu cy
wilnego bardzo dobre, dostateczne lub mniej 
dostateczne posiada uzdolnienie.

Dla zupełnego zabezpieczenia warunku 
ad b. podciągnięte będą ubiegające się o 
przyjęcie do zakładu lekarskiemu badaniu 
od wyniku którego istotne przyjęcie zawisłe 
jest. . .

W ślad Najwyższego postanowienia, 
z dnia 26 lutego b. r. przy tegorocznem  
obsadzeniu wyjątkowo szczególnie te kan
dydatki uwzględnione zostaną k tó r e , ze 
względu na wiek i przygotowawcze wiado
mości, do pierwszego roku nauczycielskiego 
kursu edukacyjnego zaraz przyjęte być mogą.

Podania o rzeczone miejsca funduszo
we nadesłane być mają najpóźniej do 15 
czerwca b. r. do Dyrekcyi c. k. pensyo
natu dla dziewcząt rodziców stanu cyw il
nego (W iedeń Sofefftabterfttaffe Nr. 41.

Oprócz dokumentów wyżej oznaczonych 
podania zaopatrzone być winny

1) w uwierzytelniony rewers że kandydatka 
po ukończeniu edukacyi i złożeniu egza
minu dojrzałości przynajmniej przez 
lat sześć pełnić będzie obowiązki gu
wernantki u rodzin lub nauczycielki 
szkół publicznych

2) uwierzytelnione świadectwo ubóstwa
3) ostatni dekret nominacyjny ojca a w 

razie śmierci takowego lub matki także 
w odnośne świadectwa zejścia.
W podaniu należy także podać ilość 

członków rodzeństwa kandydatki, i ile z tycb 
członkow już własne ma utrzymanio. nastę
pnie wiarogodnie wykazać wysokość płacy 
lub pensyi ojca lub matki a w danym razie 
wysokość pobieranego przez petentkę do 
datku na wychowanie, w końcu majątek ro
dziców lub dziecka i czas służby ojca.

Podania za poźno nadesłane pub n ie
należycie udokumentowane nie mogą być 
uwzględnione.

Z  c. k. Ministerstwa wyznań i oświaty 
Wiedeń dnia 24 kwietna 1876 r.

ijffentlidjer geilbietung b.r bm tninberjafjrigeit 
©rben be§ Slnton Kulcjpdi, a l§ : ą3eter, <5ta= 
nislaus unb ^ofef £ulcjt)ctt geljorigm, feinen 
©rnnbbucf)§forpet btlbenben fJtealitat fub S.91r.

! 38, fubrep. 23 i &orobnica, b?ftel)cnb au§ 
j einem SBoIjnljaufe ©arten unb jraei 3odj 390 
! Quabr. Śłlaftern, 21<f<rfelbe§ ju ©unfteti bes 

©aroib Seib &armfdj, ©efftonats bes Simon  
©iiffertnann, jur ©inbringung bes 33etrageS 
non 38 ft 85 fr. ofterr. SBafir. famrnt 31 ©. 
iit brei ©erminert, baj) i f t : am ! 3 Sunt, j 3 

j 3«Ii unb 14 2luguft 1876, jebeSmal um 10 
Ui)t 23ormittag§ unter nadjfteljenben Sebingun* 

1 gen norgenommen werben:
21ls 2lu§rufśpreis toirb ber geridjttid) er* 

, Ijobene Sd)a(3UngStt)crti) oon215© ulben ofterr. 
j ŚPabritng angenommen. ©te iibrigen £tjita= 
1 tionsbebingungen, forcie bas 23efd)reibungS= unb 
I ©djafeungsprotoloH ftnb bei ©eridjt einjufefjen. 
i 3 u  biefer Sijitation ro.rben £aufluftige einge* 

laben. — R R. Sejirfs 5 ©eridjt.
tgufiatpn am 20 2Jiarj 1876

&,unbm <t<$iing.
3n  bem f. t. © i o i l  = 3 )la b c l)en  = $pen  = 

f i o n a t e  i n  2 B i e n ,  beffen fjauptjroecf 
ift, Sefirerinen fur bffentlidje SSolfsfdjulen unb 
©rjieljerinen in gamilten Ijeranjubilben, font* 
men mit ©nbe laufenben ©djuljaljres s e lj n 
© t i f t s p l a | e  in ©riebigutig unb jmar neun 
auf jneldje juerft nermaifte unb in beren ©r= 
inangtung nicf)t nerinaifte ©odjter nerbienter 
©taatśbeamten, unb e i n THilitar = Sottoplafj 
auf toelcfjen SBatfen ober ©od)ter non f. f Df= 
fijteren unb -DMtarbeamten 2lnfpruc^ ijaben.

9ład) bem ©tati.-le (SSerorbnungSblatt beS 
SJlinifteriumS fiir 5MtuS unb Unterridjt, ausge- 
gebm am 15 ©ej. 1875 ©titcE 24) toirb jur 
Slufnalpne in ba§ f.f. 6ioil-3Mbdjen = ))3enfionat 
erforbert :

a) ein Sllter jroifdjen 13 unb lSgaijren;
b) ein gefunber ntib normal entroidetter 

śtorper,
c) fittlidje Unbefdjoltenljeit,
d) biejenigen Słenntniffe unb jeneś 9>tafj geiftń 

ger Słeife, roeldje non eitter abfotnirten 
©djiilerin ber fedjsten illaffe einer a$t-' 
ftaffigen SSolfsfdjule ju forbern finb.

e) $enntnifj ber beutfcljen Sp ran e;
f) 33orfenntniffe in ber franjoftfc|ett ©pracze 

unb im iłiaoierfpiel.

©er 3!a(^roei§ ber Slufnal;m«6ebingungen 
a) b) unb c) ift burd) amtlidje 3eugniffe, ber 
SBebingungen d) e) unb f) tur di ein fur biefen 
Stned an einer ©taatsanftalt fiir 23ilbung ron 
Seljrern ober Seljrerineu ju erroerbenbeś geug= 
nife ju erbringen (Serorbnung be§ SJlinifterś 
fiir ^ultus unb Unterricbt nom 2 ©et. 1875 
3al)t 190’66, SOłinift. SOerorbnungSblatt 9łr 57) 
mel^eS nebft ben 31oten iiber bie einjefnen 
©cbutgegenftanbe unb ber 9Ingabe mie ineit bie 
Sorfenntniffe in ber franjbfif^en Sprane nnb 
im illanierfpiele reidien, bas ©uburttjeit aus= 
jufpreęben E)at, ob ber tpriifling nacb SBefatugung 
unb SBiffen jur 2lufnai)me in bas !. !. ginib 
SDłabdben = tpenfionat fejjrgut, gut, getiiigenb 
ober minber geniigenb geeignet ift.

3ur notten Sicbeiftettung ber 23ebingung i ) 
werben bie 3 bglinge nocb nor iijrem ©intritte 
in bas fpenfionat einer arjtli^en UnterfuĄung 
unterjogen, buref) beren ©rgebnifj bie wtrHidje 
2lufnai)me bebingt ifl

3u  gotge 2UIerf)odjfłer 6 ntfdblie|ung nom 
26 §ebruar l. 3  werben bei ber biefjjat)rtgen 
Sefefcung auSnabmSweife ^auptfdc Ît<  ̂ jene 
Śłanbibatinen beriidtfłr t̂ get werben, wel(|e nacb 
Sllter unb SSorfenntniffen geeigpet finb fofort 
in ben erften Sfafirgang bes Sebrermenbifbrmgs 
Surf es einjutreten.

©ie ©efudje um biefe ©tiftspla^c finb 
langftenS bis 15 3uni laufenben Stebres an bie 
©ireftion bes f. f. g in il»fD?abcben=^3enfionates 
(SBien Sofefjłdbterftraffe 31r. 41) einjufenben.

Slufjer ben oben angefiifirten ©ofumenten 
muffen noc  ̂ beigebrad^t werben :

1) ein legatifirter Sleners, bab bie Ranbibaten 
nadb SSoffenbung ber dieifepriifung burd) 
weniaftens fec^S 3fa£>re ais ©rjiefietin in 
gamilien ober ais Sefnerin an offentli^en

W  nerwenben tpirb;

2) ein [egaliftrtes 30iitteHofigfeitS >3eugni{j
3) bas lefcte 2lnfteIIungsbefret bes 23aterS unb 

im gafie bes ifiblebens besfelbeit ober ber 
9Jiutter jugleidb bie bfjfiglidjen ®obten=

fd^eine.
gn  ben ©efuĄen ift ferner bie gaf)l ber 

@ef($wifter ber ftanbibatin, unb wie niele ber- 
felben nerforgt finb, anjugeben; bann ftnb bie 
łgofje ber 23ejiige ober ber ijSenfion bes SSaters 
ober ber Slutter unb ber aUfaUige ©rjieliungs 
SBeitrag ber ^anbibatin, bas 23erm5gen ber 
©Itern ober bes ilin b es, enbltĄ bie ©ienftjeit 
bes łBaterS beftimmt unb glaubwitrbig nad) 
juweifen. — 3 U fpćlt einlangenbe ober nic^t 
gefibng belegte ©efuc^e Jonnen nid t̂ beriicffid)5 
tigt werben
R. R. SOłinifterium fiir ^ultuś unb Unterricbt 

SBien am 24 §lj)ril 1876.

(1982 2 - 3 )  G d f k t .
L. 2143. C. k. wyższy sąd krajowy 

lwowski podaje w m yśl §§. 14 i 20 uBtawy 
z dnia 25 lipca 1871 nr. 96 Dz. u. p. do 
wiadomości powszechnej , iż termin celem  
zgłoszenia praw i pretensyi z powodu za
mierzonego utworzenia nowego ciała tabu
larnego dla realności pod 1. k. 509 w 
mieście Kołomyi w Kołomyjskim powiecie 
sądowym i podatkowym położonej, jakoteż 
intabulacyi Piotr* Wispeka za właściciela  
tej realności, pierwszym tutejszosądowym  
edyktem, z dnia 31 sierpnia 1875 1. 17844 
wyznaczony minął i przeto wszystkich tych 
którzy z przyczyny istnienia lub porządku 
tabularnego wpisów odnoszących się do 
wspomnionego ciała tabularnego za po
krzywdzonych się uważają, niniejszem wzy
wa, by zarzuty swe do dnia 3! maja 1876 
r. włącznie w c. k. sądzie obwodowym w 
Kołomyi zgłosili, w przeciwnym bowiem r a 
zie rzeczone wpisy moc wpisów księgi grun
towej osiągną.

Wreszcie czyni się także u w agę , iż 
restytucya lub przedłużenie terminu powyż
szego dla stron pojedynczych miejsca niema.

Z c. k. wyższego Sądu krajowego
Lwów dnia 8 lutego 1876.

(2055 2— 3) @  t> i  f  t .
$al)t 13014. iOom f. f. £anbeśgerid)te 

in Semberg roirb betannt gegeben, bafi bie 
£?erren R ati gofef jro 9tamen S^eumaęer unb 
granj Sleumaper, (Sigentfiumer ber ©iiter $lee$a 
bolna, ein ©efudj »om 7 31?arj 1876 3- *3014 
megen ©inleitung ber 2tmortifirung ber au§ bem 
iBertrage nom 14 guni 1791, mittelft metrem 
ggnafe fflagona 3 atrjero§fi bie ©fiter $  l e c j a 
b o l n a  bem Serofo geąner in ben breijalingen 
illa^tbefię iiberliefe, fur bie ganje iJ5ad)t}eit im 
Śorauśbejal)^en ®om. i 07 pag. 168 9tr. 24 
on. »erfid)erten tpa^tjinfeS eon 13500 © ilben 
f)iergerid)t§ iiberreicf:t b^ben.

@§ roerben ba^er biejenigen, roelcbe au 
biefe &i)potf)efar=gorberung 2lnfpruc^e er^ebert, 
aufgeforbert, it>re Żlnfprll^e binnen ©itrem 
gal)te, baj? ift bt§ jum 15 3)1 ai 1877 einfc^lie|= 
Icb anjumelben, rcibrigens auf Slnfuc^en ber 
SiitifteUer iiber bie angefudjte 2lmorlifirung 
erfannt werben wirb.

£emberg am 7 2lpril 1876.
(1745 2— 3) O b w ic B J C z e n ie .

L. 5209 C. k, Sąd obwodowy Tarnow
ski, niniejszym edyktem wiadomo czyni, iż 
p. Dawid Osterweil przeciwko W łodzimie
rzowi i Kamilii Eliasiewiczom pozew we
kslowy o 500 złr. w. a. wniósł i o po
moc sądową p r o s ił, w skutek czego nakaz 
zapłaty Da dniu 23 marca 1876 r. do 1. 
4335 wydanym został.

Ponieważ pobyt zapozwanego W łodzi
mierza Eliasiewicza, wiadomym nie jest, prze
znaczył tutejszy sąd dla zastępstwa na koszt 
i niebezpieczeństwo zapozwanego, tutejszego 
adw. Dr. Psarskiego z zastępstwem adw. Dr. 
Forysta na kuratora, i temuż nakaz zapłaty  
wręczył.

Tym edyktem przypomina się zapozwa- 
neinu, ażeby w przeznaczonym czasie albo 
się sam osobiście stawił, albo potrzebne doku 
menta przeznaczonemu zastępcy udzielił, lub
też innego obrońcę obrał i tutejszemu sądowi 
oznajmił ogólnie do bronienia prawem przepi 
sane środki użył inaczej z jego opóźnienia 
wynikające skutki sam sobie przypisać by 
musiał.

Tarnów, dnia 6 kwietnia 1876.
(1898 2 — 3) » d y  k t

L. 16649. C. k. Sąd krajowy lwowski 
we Lwowie rozpisuje niniejszem w skutek 
wezwania c. k. Sądu powiatowego delego
wanego dla m iasta Lwowa z 15 marca 1876 
1. 7282 w drodze dalstej egzekucyi aktu 
putarialnego z 1 sierpnia 1873 celem za
spokojenia sumy 90 zł. z 15°,'o odsetkami 
od 20 grudnia 1873 kosztami sądowemi i 
egzekucyi 12 zł. 3 zł. 36 ct., 4 62
10 zł 77 ct., 12 zł. 45 ct., 12 zł i 18 zł. 
32 ct. w, a. przymusową licytację  i/3 czę 
ści realności pod 1. 2103/4 we Lwowie poło
żonej, przedtem do Stanisława Kruszyńskiego 
a obecnie wedle dom. 141 pag. 58 n. 17 
ba r. do Józefa Kazimierza Czerwca nale 
żącej; na rzecz towarzystwa zaliczkowego 
we Lwowie w dwóch terminach, a to : dnia 
7 czerwca i 12 lipca 1876 każdym razem  
o godzinie 10 przed południem w tutejszym  
c. k. Sądzie krajowym odbyć s:ę mającą.

jOenę wywołania stanowi cena szacun
kowa w kwocie 1,0,63 zł. 33 1/5 ct. w. a. wa- 
dyum wynosi kwotę 10.6 zł. w. a resztę 
warunków jako też akt pszacowania i wy
ciąg tabularny można przejrzeć w tutejszej 
registraturze, lub podczas licytacyi.

O rozpisaniu tęj licytacyi uwiadamia
my strony, jako też wszystkich wierzycieli 
hypotekowanych c, k, prokuratoryę skarbu c. 
k urząd podatkowy, jako też wszystkich 
tych, którym by obecna uchwała z jakiego 
bi ź̂ powodu doręczoną być nie mogła, lub 
którzy by po dniu 8 lutego 1876 prawa h i
poteki nabyli, do rąk ustanowionego niniej
szem kuratora p. adw. Dr. Czeschera, ze 
substytucyą p. adw. Dr. Raresa.

Lwów dnia 8 kwietnia 1876.

(1997 2— 3) E d y k t .
L. 3263. C. k. sąd obwodowy w Sam

borze ogłasza niniejszem, że po bezskutecz
nym upływie pierwszych dwóch terminów 
do licytacyi dóbr Dołhe, w galicyjskiej ta- 
buli krajowej Dom. 8, pag. 69 zapisanych, 
p. Dr. Franciszka Smolki własnych, przed- 
sięweźmie na zaspokojenie 1) pretensyi p. 
Alfreda Hausnera w kwocie 20500 złr. 
z 50/0 odsetkami od 28 lutego 1868 r. bie- 
żącemi i kosztami sądowemi i egzekucyjne
mu w kwotach 13 złr. 12 ct., 9 złr. 53 ct., 
15 zlr. 52 ct. i 38 złr. 17 ct. w. a .,
2) pretensyi J igo Ekscelencyi Dr. Flo- 
ryana Zienuałkowskiego w kwocie 14689 
złr. i 4 ct. z odsetkami po 50/0 od d 1 s ty 
cznia 1866 i kosztami egzekucyjnemi w kwo
tach 33 złr. 38 ct. i 793 złr. 72 ct. w. a.,
3) pretensyi galicyjskiej Kasy oszczędności 
w kwocie 1623 złr. 48 ct. z odsetkami 6%  
od 16 września 1875 r. i kosztami egzeku- 
eyjnemi J9 złr. 32 ct. w. a , wreszcie
4) pretensyi galicyjskiego Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego w kwocie 4789 złr. 73 
ct. w. a. z odsetkami po 40/0 od 31 grudnia 
1872 r. i odsetkami zwłoki od pojedynczych 
przypadłych rat w półrocznych kwotach, a 
to: za pierwsze półrocze 1873 r. w kwocie
15 złr. 1 ct w. a , zaś począwszy od dnia 
1 lipca 1873 r. w równych kwotach po 127 
złr. 50 ct w. a. zalegających, za każdą po 
jedyóczą zapadłą ratę od dnia przypadłości 
aż do dnia uiszczenia po 60/0 i z nadzwy
czajnym dodatkiem 20'0 , wreszcie kosztami 
egzekucyjnemi 18 złr, 33 ct. w. a.j ponowną 
egzekucyjną sprzedaż przez publiczną Jicy- 
tacyę tychże dóbr w jednym terminie, a to 
dnia 22 czerwca 1876 r. o godz. 10 rano, pod 
warunkami uchwałą z dnia 16 września 1875 
r 1. 13965 ustanowionemi, z następującemi 
jednak zmianami:

1. co do ustępu III. powyższych w a
runków? Wadyum, które każdy chęć kupie
nia mający przed przystąpieniem do licyta
cyi ma złożyć, zniża się na okrągłą kwote 
4000 zł. w. a.

2 Co do ustępu X IV : Dobra te sprze
dane będą przy powyższym terminie naj
więcej ofiarującemu także niżej ceny wy
wołania, za jakąkolwiek najwyżej ofiaro
waną cenę kupna, —  gdyby nikt ceny ku
pna nie ofiarował.

Wszystkie inne warunki uchwałą z dnia
16 września 1875 r. 1. 13965 ustanow icie  
pozostają nie zmienione i mogą być przej
rzane w registraturze tegoż sądu.

Dla mieszkającego za granicą pań 
stwa Ignacego Chądzyńskiego i wszystkich 
tych wierzycieli, którzyby po dniu 12 kwie
tnia 1875 r. prawa hipoteczne uzyskali i któ- 
rymby uchwała niniejsza lub którakolwiek 
późniejsza doręczone być nie mogły, usta
nowiono kuratorem p. adwokata Dra. Woło- 
sfańskiego, a zastępcą p. adwokata Dra 
Budzynowskiego.

Sambor, 21 marca f87fj (?•
(1901 2— 3) £  d  y  k  t

L. 6948. O. k. Sąd krajowy w Krako
wie zawiadamia niniejszym edyktem p, C e
cylię Krfiutler i p. Maryę Drohomirecką że 
ponieważ uefiwała z dnia 14 stycznia 187fJ 
J. 678 w sprawię wykazanią płynności i pier
wszeństwa hipotecznego db ceny kupna fo l
warku Ząkamycze w sprawie Marcelego k§- 
Czartoryj8kiego przeciw W ładysławowi Brze- 
chffie pto. 6000 zł. w. a. w drodze egze
kucyi sprzedanego, zapadła dla niewiadome
go ich miejsca pobytu, doręczoną być me 
mogła, przeto celem doręczenia tej uchwal y 
jako też i następnych w tej sprawie wydać 
się mających, tudzież dla zastępowania tych 
niewiadomych z miejsca pobytu w ierzycie- 
lek tutejszy adw. Dr Hajdukiewicz kura
torem ustanowiony został z substytucyą adw. 
Dr. Stycznia.

Kraków 24 marca 1876.
'87 3 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 350, C. k- Sąd powiatowy w O świę
cimie podaje do wiadomości, że celem za
spokojenia wierzytelności Enocha Wulkana 
w kwocie 46 zł. w. a. z pn, odbędzie się 
w dniach 7 czerwca, 5 lipca i 3 sierpnia 
1876 zawsze o godzinie 10 przed południem  
w gmachu sądowym Oświęcimskim publiczna 
przymusowa sprzedaż realności pod 1. 29 
w Klucznikowicach, dłużnika Abrahama 
Thieberga własnej z domu mieszkalnego sta
jenki i szopy i ogródka łącznie z placem  
budowlanym około 200 sążni kwadrat, ob

szaru mającego, ztem że na pierwszych dwóch 
terminach realność ta tylko wyżej ceny sza
cunkowej, na trzecim z»ś i niżej tej ceny 
sprzedaną będzie.

Chęć licytowania nmj^cy winni złożyć 
10°/p ceny szacunsowej jako wadyum przed 
rozpoczępiem licytacyi, które im z wyjątkiem 
nabywcy zaiąz po licytacyi zwrpconem bę
dzie,

Cena szacunkowa 175 zł. w. a. stanc« 
nowi pierwsze wywołanie.

Akt opisania i oszacowania realnośi i 
oraz warunki licytacyjne przejrzeć można 
w registruturze sądowej w godzinach urzę
dowych.

Oświęcim dnia 12 kwietn:a 1876



(1S95 2 — 3) E d y h ł .
L 2265. C k. Sąd obwodowy Rze

szowski ogłasza że Anna z Wanatów samężna 
Tysz wniosła pozew o uznanie jej męża 
Michała Ty sza Który duia 11 lipca 1874 r. 
przypadkiem w W iśle płynąc z drzewem do 
Gdańska pomiędzy miasteczkami Solecko a 
Tordunem utonął, za zm arłego; i że kura
torem zaginionego adwokat Dr. Rybicki z 
zastępcą adw. Dr. Binderem ustanowionym  
został.

Wzywa się zatem wszystkich którzyby
0 życiu lub zaszłej śmierci zaginionego w ie
dzieli, ażeby o tern sądowi lub ustanowio
nemu kuratorowi w sześciu miesiącach do
nieśli.

Rzeszów d. 13 kwietnia 1876.
(2047 2 —3) jh m b ttu tctm n g .

$a£)l 3164 asom Śofjorobcjcmer f. i. 
aSejittśgeiidjte roirb tjienut p r  igereinbangung 
ber gorbmmg be§ 2)£enbel Stoppelmann gegen 
^roart &umeniaf pto 180 ©ulben ofterr. 2Baf)t. 
jammt 91. ©. bie IMijitation ber auf 195 fi. 
abgejdjiilteu SieaUtdt Gon§ 9łro. 162 itt 3tlt= 
S3of)orobqam) in dnem einjigen Sermine auf 
ben 24 9)łai 1876 um 10 Ul;r 18ormitlag§ 
auśgefdjridKn. Ser ©d)<itjung§aft unb bie £ ióD 
tationśbebingniffe tonnen in ber (jiergeridjtlicljen 
Słegiitratur eingefełjen werben.

a3o^ovobqanp 20 Dftober 187.5.
(2069 3 - 3 )  83 «t y  jfe t .

L. 1488. Dnia 26 maja, 16 czerwca i 
4 lipca 1876 r. każdym razem o godzinie 9 
rano. w tutejszym sądzie w sprawie egzeku
cyjnej Michała Kałamarza z Łańcuta, prze
ciw Janowi Audrysiewiczowi w Frzewtrsku 
pto 450 zł. z pu. odbędzie się pub iezna 0- 
g?ekucyjna sprzedaż realności pod N. 213/201 
w Przeworsku położonej jak Dom Tom. II. 
kart. 62 nnui. 3 haerd Jana Audrysiewicza 
własnej protokołem z dn. 13 listopada 1875 
r. 1. 8440 na 2075 złr. w. a. oszacowanej 
składającej się z domu mieszkalnego i o- 
grodu 1 mórg 1 0 3 5 □  sążni obejmującego.

Ceną wywołania jest eeaa szacunko
wa, niżej której realność ta przy pierwszym
1 drugim terminie sprzedaną nie będzie, 
przy trzecim zaś terminie tylko za taką 
cenę, jak?, wszystkie intabulowane pretensye 
pokryje, a wrazie nieuzyskania tej ceny do 
przesłuchania wierzycieli celem ułożenia 
wurunków ułatwiających, wyznacza s ę ter 
min na 4 lipca 1876 r. o godzinie 3 popo
łudniu poczem dopiero 4ty. termin licyta
cyjny rozpisany będzie.

Wadyurn wynosi 207 złr., reszta wa
runków licytacyjnych, wyciąg tabularny, 
akt oszacowania leżą w tutejszo - sądowej 
registraturze do przejrzenia.

Otem zawiadamia się strony iitoreso ■ 
wane jako i niewiadom>ch wierzycieli któ 
rzyby na wspomnioną realność już po dniu 
14 lutego 1876 r , prawo rzeczone nabyli, 
tudzież tych, którymby rezolucja licytacyją 
dozwalająca doręczoną nie została do rąk 
ustanowionego dla nich kuratora w osobie 
p. Marcina Lisiewicza z Przeworska w zastęp  
stwio p Jana Lepiankiewicza w Przeworsku.

C. k. Sąd powiatowy
Przeworsk dnia 17 kwietnia 1876, 

(2038 3 —3) K o n k u r s .
L. 5788. Celem obsadzenia posady 

akuszerki dla zakładu zdrojowego w Kry, 
niej , na razie na okres trzech miesięcy, 
t. j. od 15 czerwca do 15 września b. r. 
rozpisuje się niuiejszem konkurs.

Z tą posadą połączona jest remuuera- 
cya sto złr. a. w. i bezpłatne mieszkanie, 
z obowiązkiem wykonywania czynności aku- 
szeryjnycb, wedle instrukcji miejscowego 
lekarza zdrojowego i udzielania bezpłatnej 
pomocy wszystkim gościom kąpielowym, u- 
woluionym od taks zdrojowych.

Podania udokumentowane należy wnieść 
najdalej do 25 maja b. r. wprost do o. k. 
Zarządu zdrojowego w Krynicy.

k. gal. D yrekc ja  lasów i domen.
Bolechow, d n ia  4 m aja  1876 r.

(1899 3- s- «g * g* «.
L. 18678. C. k. Sąd krajowy we Lwo

wie, niniejszym edyktem wiadomo czym, że 
małżonkowie Antoni i Maryanna Nawroccy
0 wykreślenie ze stanu biernego połowy re
alności pod 1, 3224/4 dum. 36 p. 621 n. 5 
on intabulowanego prawa Sebastyana Hel
lera do kwoty 69 zł. 45 kr. w. w. i daniny 
16 kur, przeciw Sebastysnow* Heller, wi a 
w razie śmierci onegoż przeciw spadkobier
com jego pod dniem 3 kwietnia 1876 pozew 
wuieśli i o pomoc sądową prosili w skutek
1 zego do sumarycznej rozprawy termin na 
dzień 15 maja 1876 o godz 11 przed po
łudniem wyznaczony został ponieważ pozwa
ny Sebs.styan Heller z życia i miejsca po
bytu a w razie śmierci spadkobiercy oue- 
goż z życia imienia i miejsca pobytu są nie
wiadomi a zatem c. k. Sąd krajowy do za
stępowania i na onegoż koszt i szkodę tu
tejszego adwokata Dr. Kuczkiewicza z do
daniem mu zasiępcy w osobie p. adw. dra. 
Bobownika kuratorem mianował z którym  
niniejsza sprawa wedle postępowania suma- 
jycznego przeprowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
z^pozwanegc aby w należytym czasie osq->

biście stanął, lub potrzebne tytuły praw
ne ustanowionemu zastępcy udzielił, lub 
innego zastępcę wybrał i sądowi oznajmił, 
słowem stosownych do obrony środków u- 
żył, gdyż wynikające z zaniedbań a skutki 
sam. sobie przypisać będzie musiał.

Lwów dnia 8 kwietnia 1876.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
L. 1 2 5 7 6 .

Doniesienia prywatne.

Dzierżawa folwarków miejskich
B iłohorszcze i L ew a n d ó w ta

tuź za F o g f a t f e ą  g r ó d e c k a  położonych

A. M ACZUSKIEGO
Ces. i król. S | f i  wyłącz, uprz. 

środ ek  do b arw ien ia  w ło s 6w.

Ekstrakt z Orzechów
do farbowania włosów na 

blond, brunatno lub czarno.
Sporządzony z zielonej łupiny orzechów, 

zdrowiu i włosom najzupełniej nieszkodliwy, 
farbuje w pięciu minutach pięknie i trwale 

na blond, brunatno lub czarno, 
nie walając ani skóry na głowie ani bielizny. 

1 flakon płynu Extraktu z orzechów 3 zł. 
1 słoik pomady „ 2 „
1 flakon olejku orzechowego 1 „

Prawdziwe do nabycia: w składzie pr.rfumeryj 
3WC A O Z :  TTS33ZI3ES < 3 -0  

w  W iedniu , Kartnerstrasse Nr. 26 , 
w e L w ow ie  u Edw . Hawranka kupca,
„ „ u Leona Sediaka „
„ „ u K. Strzyżow sU tego „
„ „ u M arcina M ullera „

w  K rakow ie u Józefa  Jahna,
„ u W ilhelm a Fenza,

w  N ow ym  Sączu  u W . Filipka, aptek, 
w  Tarnowie u W . W ielogórsk iego.

(1980 3 )

 1-

Celem wydzierżawienia folwarków miejskich Biłohorszcze 
i Lewandówka, z których

Biłohorszcze: roli . . około 187 morgów,
łąk . . 69

Lawandówka: roli . . » 88 „

łąk . „  59 „

pastwisk 10 „

Doktor medycyny Karcz
od kilkunastu lat sp e c y a lis ta  i  autor 
„Poradnika w  słabościach  w en ery
cznych z przydatkiem o sam ogw ałcie"
leczy g r u n t o w n i  e wszelkie s ł a b o ś c i  
w e n e r y c z n e  i  s /c ó rn e ,  tudzież zgubne 
skutki samogwałtu: p o t l u c j e  i im p o 
te n c ję .  „Poradnik'1 (drugie wydanie) ko
sztuje 1 złr. 20 ct.
Ordynuje oodzień od godziny 8—10 

1 od 12—4  
w e L w ow ie , u lica  W a ło w a  l, 3,

Udziela także rady lekarskiej listownie 
i wyseła lekarstwa. (1486 13—?)

j Ę n r y s y  t r e ś c i w e

o podatkach.
z dodatkiem o urządzeniu
ksiąg hipotecznych (gruntowych)

ułożone przez 
J ó zefa  W inkarda

c. k. inspektora podatkowego,

SJflF' nabyć można po zniżonej cenie 

1  złr. 5 ©  ct.
„w Administracyi Gazety Lwowskiej

(1643 7—?)

Nakładem wydawnictwa 

„G Ja a e ty  L w o w s k i e j*4
opuściło prasę dzieło

Olej i wosk ziemny
w  S a l i c y l  

przez Edwarda Windakiewicza
o . 1e.  rad eę górniczego

i jest do nabycia w Administracyi 
„Gazety Lwowskiej44 

■p® c e n i e  %

obejmują, na sześć po sobie następujących, od dnia 24 
czerwca 1876 r. poczynać się mających lat, odbędzie się pu
bliczna licytacya zapomocą pisemnych ofert, na dniu 17 
maja 1876 r., o godzinie 11 przed południem, w biurze 
Depart. I. Magistratu. 

Cenę wywołania ustanawia się za Biłohorszcze na 
sumę Ifedl© złr, a za Lewandówkę na sumę 1 5 0 ©  złr. 
w. a. rocznego czynszu dzierżawnego. 

Folwarki te razem lub pojedynczo zadzierźawione 
być mogą.

Obowiązany będzie dzierżawca w razie sprzedania którego
kolwiek z tych folwarków7 po upływie pierwszych trzech lat 
z dzierżawy ustąpić za odszkodowaniem w warunkach licytacyj
nych ustano wionem.

Wszelako przyjęte będą także oferty bezwarunkowo wnie
sione nie reflektujące na ewentualną sprzedaż folwarku.

Oferty mają być zaopatrzone w wadyurn, wynoszące 10°jo 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego, rocznego, wszakże nie 
mniej jak 10°|o od ceny wywołania.

| |   ̂ Warunki licytacyjne przejrzeć można w wyż wykazanem
biurze w godzinach urzędowych.

H Magistrat kr. stoł. miasta Lwowa.
Lwów, dnia 4  maja 1876. (2035 —3)
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K A N T O R  W Y M I A N Y
c .  k ,  u p r z y w ,  g a l i c ,

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekt© i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

8»|« LISTY HYPOTECZNE,
które według prawa z dnia 1. Lipca 1868 (Dz. p P., XXXVIII, Nr. 93) i naj
wyższego post. z dnia 17. Grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucye

i wadya, — PBT są w ty wie Kantorze do nabycia.
d i? ’ W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c y i  w y k o n u j ą  s i ę  b e z z w ł o 

c z n ie  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n ia  p r o w i z y i .  (1484 18—? )

P u  r i t a s

(Mleko odmładzające włosy)
nf© lest żadna farba na włoatr t.vlkn T»łt7Tmm drt mlnlrn -r>A/ł rtKntTm błńl

L. 497.

Konkurs.
(2076 8 - 3 )

PosKłę i A ' M n a e g o  w S tare j soli 
z roczną p łacą  150 zł. a. w., z pom ie
szkaniem , opałem  i uży tk iem  z 4 m or
gów pola, o trzym ać  m oże le /n iczy  lub 
podleśniczy, uzdolniony i w ed ług  p rze 
pisów egzam inow any. 

Pożądający, wniosą podania udoku
mentowane do urzędu miejskiego w Sta- 
rejsoli, do końca maja 1876 r.

„Purltas11 nie Jest ż a d n ą  farbą, na w ło sy , tylko płynem do mleka podobnym, który 
posiada tę cudowny własność, że s iw e  w ło sy  odm ładnia, to jest w krotce i to najdalej 
w  przeciągu 14 dni takową im barwę przywrócić może, jaką, początkowo m iały.

„ P u r lta s"  nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy podług upo-
do bania wodą zmywać, na biało powleczonych poduszkach spać i łaźnię parową uifcywać, i ani 
śladu farby sig uio spostrzeż8} ponieważ ,

0 T  „ P U R I T A S «
W ST n i e f a r b u j e , t y l k o  o r t m l w - r tn la .  

m r  tak n ajb u jn iejsze  w ło sy  k ob iece , jakoteż w łosy i brody n  m ężczyzn .
Flaszka „PURITAS" kosztuje 2 guldeny (przy przesyłce 20 centów za opakowanie) 

i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem
u producentów: OTTO FRA Z & Comp. we Wiedniu,

M a r i a h l l f e r s t r a s B e  3f f r ,  3 8 .
8 R . L A I W  •• W o L w o w ie: w aptece „pod srebrnym orłem" Z ygm unta R u ck  era, i Lu

d w ik a  Jan ow sk iego , fryzyera; w  K rakowie u K o n sta n teg o  W iszn iew sk ieg o ,
aptekarza; w  Tarnopolu w aptece u Fr. Jamrógiewicza; w  Tarnow ie u M. Głodziń- 
skiego ; w  Stryju w aptece W. Drągowskiego; w  K ołom yi u kupca K. Lad en; w  Sta
n isław ow ie u aptekarzów Ferdynanda Stechera i Albina Amirowieza .> Czet nlow oach  
w k. aptece obwodowej w rynku; w  Sadagórze u D. Kubinowicza.

Sî ST'" P rzestrzega  się  przed fa łszow aniem  1 naśladow aniem . P. T. Kupuj; ących upra
sza się, by zechcieli zwrócić uwagę na naszą, firmę znajdującą, się na spodzie i zwierzchna ka: żdej flaszki, 
ponieważ pod nazwą nHaarverJ1ingungsmilohu także naśladowany towar sprzedai ffany bywa.

(1 1 3 5 1 8 —26)__________________________  _
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$ĘT Kupony 3% procentowe.
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/&  'H®'^BfcT w handlu moim są pierwszej jakości, a eony tychże 
™ w E ® 1 W - nie wyższe nad te, które w mieście kursują,, nadto
k u p u jącym  od 50 ct. począwszy, wydaję k upony, których gdy 

interesowana strona uskłada zbiorowo do zł. 10 lub więcej, za zwrolem 
tychże otrzyma 2 (l/0 pro wizy 1 w towarze.

Kupony te służą: 1) dla kontroli sług; 2) uczenia dzieci oszczędności; 3) kupującym 
więcej, uczynią znaczną różnicę do reku; 4) a oszczędnym gospodyniom starczą na zapałki.

świeże wody mineralne I
§łJT" Zwracam uw agę! że w grudniu 1875 otworzyłem bandę], co 

faktem, że zeszłorocznych wód nie mam ; w zimie źródła zamarznięte. 
Cenniki rozsełam na żądanie. Polecam się łaskawym względom

(1951 4 8)
Gustaw Kazimierz Nowicki,

u lica  C zarnieck iego 1. 2 , dom JW. hr. Baworowskiego, 
obok c. k. komendy jeneralnej.
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UJSUT" Kupony S% procentowe.

Rzetelna wyprzedaż.
Mając zawsze na względzie interes moich P. T. Gości, i chcąc Takowym jak dotąd tak 

i nadal zabezpieczyć w moim handlu najtańszy t n a jlep szy  to w a r . udało się moim zabie
gom zakupić towar z w ielk iej m asy konkursow ej, przezco jestem w położeniu, wszystkie 
możliwe materje na suknie, jak niemniej płótna, kanafasy, serwety, tudzież obrusy adamaszkowe 
i drelichowe, które dotąd 70 do 80 cl. kosztowały, sprzedawać obecnie mimo w yśm ienitego  
gatunku tow aru po 2 7 ,  3 5  do H O  ct. od 78 centimetrów lub 1 łokcia wiedeńskiego.

Zapraszam przeto uprzejmie szanownych moich P. T. Gości, by zechcieli potrzebny towar 
na porę wiosenną i letnią ozem prędzej zak u p ić , gdyż inaczej mógłby się zapas towaru 
z powodu nadzwyczaj niskich cen w krótkim czasie tak wyczerpać, że dalszym zamówieniom 
ze źródła powyższego nie mógłbym zadość uczynić.

P ow szechn ie znana z dobrej sła w y  firma moja, Istn iejąca Już od w ie lu  lat, 
daje gw arancyę za  rzetelne i śc is łe  w ykonanie zam ów ień . Wzory wszystkich istnie
jących towarów fabrycznych wysyłam wszędzie bezpłatnie i franko.
H enryk  S inger, we Wiedniu, Fiinfhaus, Schónbrunnerstrasse 36.

(1379 6 - 1 0 )  ^

Dla, dobra cierpiącej ludzkości
przytaczamy szereg piśmienrry cła uznań , świadczących

najwymowniej o d.osk.or».ałychi sk-irtlracła.
5WF” prawdziwej

w i l h u l u k a
a n t i a r t r y t y c z n e j , a n t i r e u m a t y c z n e j

kre w przeczyszczającej kertoaty.
Do Pana F ran ciszk a  W ilh elm a, aptekarza w Neunkirchen.

Hainburg, dnia 21. listopada 1874,
Wielmożny Panie! Z obowiązku wdzięczności widzę się spowodowanym zawiadomić pana, 

że wyrabiana przez pana „Wilhelma antiartrytyczna antireumatyczna, krew przeczyszczająca her
bata" uwolniła mnie od słabości, która zazwyczaj przez żadno lekarstwo usuniętą być nie może.

Prawdziwość tego zatwierdzam mojem nazwiskiem i pieczęcią z oświadczeniem , że przez 
ośmiomiesięczne używanie jednej porcyi tej herbaty dziennie, jestem zupełnie uwolnionym od
ciężkiej mej słabości t. j. © p i l e p s y i
na którą przez 7 lat cierpiałem i której napady już od 14 miesięcy zupełnie ustały.

Racz pan łaskawie umieścić niniejsze oświadczenie w czasopismach dla dobra inuych 
cierpiących. (L. S.) J y n a c y  B e r g e r .

G. Z. 4218. Niniejszem zatwierdzam, żo znany mi osobiście pan Ignacy Berger, c. k. szef 
stacyi telegraficznej w Hamburgu, powyższe pismo w mojej obecności własnoręcznie podpisał.

W Haiuburgu, dnia trzydziestego listopada, roku tysiąc ośmset siedmdziesiątego czwartego 
(L. S.) A n t o n i  P a r a n i c i n i  m, p. c. k. notaryusz.

Do pana F ra n ciszk a  W ilh e lm a  aptekarza w Neunkirchen.
Altenfelden, (w górnej Austryi) dnia 30 listopada 1874.

Pańska Wilhelma antiartrytyczna antireumatyczna krew przeczyszczająca herbata , którą 
pobieram z apteki pana Augustyna Ilofstattera w Linzu, skutkuje u nas bardzo dobrze, zasługu - 
je na wszelką pochwałę i rozpowszechnia się przez nasze zalecanie bardzo. Nawet nasz lekarz 
pan Niekl zastanawia się nad tą herbatą, gdyż przeszło rok pobierałem od niego lekarstwa a 
mimo to pogorszały się moje cierpienia gośćcowe i nerwowe co raz więcej, podczas gdy obecnie 
po użyciu 3 pakietów pańskiej herbaty, temu środkowi zdrowie me zawdzięczam. prawdzi- 
wem uszanowaniem pozdrawia pana

J u l i a  K r a m i , właścicielka domu Nr. 6.
Do pana F r a n c iszk a  W ilh elm a, aptekarza w Neunkirchen.

IComorn (na Węgrzech) dnia 30 listopada 1875.
W ielmożny Panie! Pozwalam sobie wyrazić moje najgłębsze podziękowanie, ponieważ 

byłem tak szczęśliw, doświadczyć skutków pańskiej Wilhelma antiartrytycznej krew preozyszcza- 
jącej herbaty. Bóg Wszechmocny popomógł mi do tego lekarstwa, gdyż przez 12 lat cierpiałem 
tak wiele a przez 3 lat leczyłem się w kąpielach. Wszystko co mi radzono do smarowania i 
sprowadzenia potów, kosztowało wiele pieniędzy i boleści, nie pomogło jednak wcale.

J eszcze  raz ty siączn e d z ię k i za dobrą  łicrb atę , k tó rej n ie  p ow in n o  b ra
k ow ać w ża d n eiu  d om ostw ie , gdyż za stęp u je  w n iem  lek arza .

Ponieważ mię obecnie wiele osób zapytuje, co mi tak prędko pomogło, przeto musiałem 
wielom podać adues W ielmożnego Pana.

Upraszam jeszcze o łaskawe przesłanie 4 pakietów lej Wilhelma antiartrytycznej antireu
matycznej krew przeczyszczającej herbaty, której potrzebuję dla pana kapitana miastowego. 
Proszę takową przysłać za pobraniem pocztowem. Z Wysokiem poważaniem

J ó z e f  S c h a r t n e r  budowniczy, Wassergasse Nr. 1196.

JPrzestrzega się  przed fałszow aniem  i  oszustw em .
Prawdziwą W ilh e lm a  antiartrytyczną antireumatyczną, krew oczyszczającą herbatę otrzy

mać można tylko z pierwszej międzynarodowej fabrykacyi W ilh elm a  antiartrytycznej , anti- 
reumatycznej, krew oczyszczającej herbaty w Neunkirchen pod Wiedniem, lub też w moich skła- 
uach w dziennikach wskazanych.

P a k ie t p od zie lon y  na 8 poreyj. przyrządzony według lekarskich przepisów wraz z 
objaśnieniem sposobu użycia w rozmaitych językach 1 złr. w. a. Osobno za stempel i opakowa
nie lO  ct.

Dla dogodności P .T . Publiczności, prawdziwą W ilhelm a antiartrytyczną antirenma- 
tyozną , k rew  p rzeczy szcza ją cą  herbatę otrzymać także można: wh L w o w i e  u Zygmunta 
ltuckera aptekarza, Jakćba Beisera aptek ., Karola Seliubutha, kupca. Jakób a Piepesa aptek.,
Cal. Krzyżanowskiego aptekarza, w l i d z i e  u Adolfa Grossa aptek.; w B i a ł e j  u Józefa Knausa;
w B ó b r e e  u A . Miedieckiego aptek, w B o ł s z o w c a c h  u Albina Wąsowicza aptek; w B r o -  

u M. S. Franeos; w B r z e i a n a e h  u Józefa Fadenhechta; w B u r s z t y n i e  u Jana 
Klinke aptek.- w I ł r o h o b y c z u  u Józefa Alexiewicza aptek, i L. Dobrzynieckiego aptek., 
w J a r o s ł a w  iu  u J. L. Wisłockiego aptek.; w K a m i o n c e  s i r  u  m i l o w e j  u Zawałkiewieza 
•PM ^  K f i l i t m y i  u Max. Buchera; w K o z o w e j  u Karola Chalbazany apt.; w K r a k o w i e  
u Jozefa Trau czyńskiego apt. i u Józefa Jahna; w N o w y m  T a r g u  u Karola Lauera; w A o- 

u ^7. Filipka aptek; w O ś w ię c im ie  "u Konstantego Slebarskiego; w P o d -  
w P o  d w o  to  c z y  s k  a c h  u D. Schneidera aptek; w P r z e -  

B a d z i e c h o w i e  u Max. Jaszkiewicza aptek; w B o h a t y n i e
Kalinowskiego apt; w S a d a y ó r z e  u D. Rubiuowicza

g o i  z u  u JÓZI ;fa Skakalskiego 
m y ś l u  u J . Gisideczki; V  
u L. Liebreiclua; w  B z e s z o u J e. — ----- u Adall _

’ . w t , mw t r z e  u Piotra Gait.liofera aptek; w S a n o k u  u Jana Zarewicza aptek; w S u -  
c z a tm e  u Jul Fi.eberta aptek; >w S ta n i s ł a w o w i e  u Fryd. Stechera aptek, w S t r y j u , u Z. Dra- 
gows lego ap t ; w  T a r tio w te J S ł  Edwarda Ranka aptek; i W. F. A. Wielogórskiego aptek; w 
T a r n o p o l u  u Franciszka Jamrógiywicza aptk; w Z a l e s z c z y k a c h  u Jakóba Negrusza aptek; 
w Z ł o c z o w i e  u. F ad eu b ech tap # l^ iłraWW,-c n wiarł Postępskiego aptek.

T e l e g r a m m .  - g a *
*----

Yon Bukarest kommend, wird Mer auf der Durchreise auf

nur kurze Zeit WAL T ERS
preisgekróntes anatomiscłies florentiner

M U S E U M
in einem eleganten der jetztzeit entsprechenden Caravanen- 
Salon dem P. T. Publieum zur geneigten Ansicht aufgestellt 
sein, woriiber das nahere seiner Zeit folgt. (2117) 

(497 5—7)

Cierpienia piersiowe i płucowe
jak iegobądźko lw iek  rodzaj a , usuw a z w szelką pew nością , 

sporządzony w ed ług  p rzep isu  lekarsk iego  odw ar ze z i ó ł  alpejskich,
p o d  n a z w ą :

W ilhelma Schneebergs Krauter - Allop“99

wyraźnie zażądać

W ilhelma „Scłmeebergs Krauter - Allop 66

Jest tylko w tym razie 
mego wyrobu, jeźli każda 
flaszka zaopatrzona jest 
tą pieczęcią

Neunkirehen koło Wiednia w Niższej Austryi. 
^ r a n c i s K e l i :  ' W W i U i e l m ,  aptekarz.

B r . IT rauciszka Ł e isg lla

Balsam brzozowy.
do piękności. Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy na balsam przyrządzi, 
tedy zyskuje na cudownej skuteczności Jeżeli się n. p. wieczór posmaruje tymże 
twarz lub mtia część skóry, to  s ię  nazajutrz rana o d d zie lą  praw ie  
n iezn aczn ie  łu sk i, pod k tó rem i sk ó ra  sta je  s ic  m icn ią co  b ia ła .

Ten balsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki ospowe, nadaje twarzy kolor 
młodociany, a skórze białości, świeżości i delikatności; usuwa w najkrótszym czasie piegi, ostudy, 
pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie inne nieczystości skóry Cena słoika z przepisem uży
cia 1 złr 50 ct. w. a., z przesyłką pocztowa o 10 ct. więcej. (,2083 1 — 12)

Składy: w e L w ow ie w aptece p. Zygun. Ruckera, „Pod srebrnym Oi-łem“.

(2082 1—4)

M yeotbanaton
(śrrderć g rzybów )

od 1861 r. przez władze i techników budowniczych doświad-
czony środek do radykalnego usunięcia

grzybów w drzewie, w domach i murach.
l f i c z e r u a ly w a  przeciw jeg o  tworzeniu się. Preparat do zamaczania drzewa.

Spraw ozdania rozsyłają się na życzenie bezpłatnie 1 franco.

Yilain & Co., eSSKS. Berlin, W. Leipzig ŝtr. 107.
i
do

■

wyrobu Franciszka W ilhelm a, aptekarza w  Neunkirchen. Sok ten udowodnił swą nad
zwyczajną skuteczność w  cierpieniach gardlanych i piersiow ych, grypach, w  chrypce, 
k aszlach  i  katarach. Wielu z używających twierdzi, że tylko temu sokowi zawdzięczają

B przyjemność dobrego snu. Z szczególnym skutkiem jest ten ulopek jako prezerwatywa podczas
m gły  i ostrego pow ietrza.

Z powodu nadzwyczaj przyjemnego smaku jest dla dzieci pożytecznym a dla piersiowo- 
slabych osób koniecznością. Dla śpiewaków i mówców , w razie jeśli głos nieczysty Inb zachry
pnięty, jest sok ten potrzebnym środkiem.

Mnóstwo świadectw potwierdza powyższe szczegóły.
W dowód tego przytacza się następujące pisma uznania.
Do pana F ranciszka W ilhelm a, aptekarza w Neunkircben

Zaświadczenie.
Sześcioletni syn mój Franciszek chorował od ośmiu tygodni na tak gwałtowny kaszel 

kurczowy, żem się obawiał, by się nieudusił; przytem schudł zupełnie i osłabł tak, że zaledwie 
na nogach utrzymać się mógł. “W tem poradzono mi Schneebergs Krauter - Allop i tylko temu 
doskonałemu środkowi zawdzięczam, że po użyciu już pierwszej flaszki ustawał kaszel, a po 
drugiej flaszce zaczęło dziecko lepiej wyglądać, przyszło do sił i odtąd jest zupełnie zdrowe.

Także mój starszy syn uwolniony został przez ten środek w przeciągu kilku dni od gwał
townego kaszlu i chrypki.

Z serdeeznem podziękowaniem za prędkie i cudowne wyleczenie moich dzieci, wystawiam 
niniejsze zaświadczenie i życzę, by środek ten dla dobra cierpiącej ludzkości wszechstronnie i 
ogólnie poznanym i używanym został

Flatz dnia 6 marca 1855. L o r e n c  S c h e i b e n r e i f
A n t o n i  J u s t .  burmistrz.

Do Pana Frsincis/.łta W ilhelm a, aptekarza w Neunkirchen.
Wielmożny Panie 1

Upraszam Pana byś mi z łaski twojej o ile być może jak najprędzej przesłać zechciał 4 
flaszki pańskiego iławnego Krauter-Allop , gdyż przekonałam się po użyciu 2 flaszek, że moje 
cierpienia piersiowe i gardłowe jak nie maiej krótki oddech od dnia do dnia się zmiejsznją. 
Udaję się przeto tą razą wprost do pana i mniemam , że mi przyszlisz najświeższy odwar. Za
łączam 5 złr. m. k. Z wszelkiem uszanowaniem kreślę się

H e n r y k  B o c k ,  chirurg i akuszer.
Miinchret nad Ostrang dnia 23 lutego 1859.

PT. kupujący, których życzeniem jest wyrabiany u mnie już od roku 1855 wyśmienity 
Schneebci-gs K riiutcr - A llop  w prawdziwym gatunku otrzymać, zechcą zawsze

F ałszerze
niniejszej m arki, podpadają  

ustanow ionym  karom  p ra- 

w pym .

P rzep is  używ ania za łączony j»r*y k ażd ej flaszce.
Opieczętowana Jlasz.Ua orygin aln a  kosztuje 1 złr. 25 ct. i dostać jej można zawsze w 

stanie świeżym wyłącznie tyiko u

Franciszka W ilhelm a, aptekarza w Neunkirchen w Niższej Austryi
Za opakowanie liczy się 20 ct.
Prawdziwy W ilh elm a  „Selm eebergs K rftuter- A llo p “ dostać można także tylko u 

panów odsprzedających:
w e  L w o w i e  u  J a k ó b a  B e i s e r a  a p t e k a r z a  i  K a ro la  S c fm b u th a  k u p c a , w  B u r 
s z t y n i e  u  J a n a  K l i n k e  a p t e k a r z a , w  S t r y j u  u  Z y g m u n t a  f l f a y f t w s k i e g o  a p te -  

ro s lu w iu  u  J .  L .  W isło ck ieg o  a p te k a r z a  i w  T a rn o p o lu  u P ran -k a r z a , w  Jar*
c i s z k a  J a m r ó y i e w i c z a  a p te k a r z a .

W zględem  p izy jęo la  na skład tego wyrobu , zechcą się  zg łosić  panow ie  
aptekarze i'k u p cy  do mnie pisem nie.

I
Już sam przez się sok roślinny, który ciecze z brzozy, gdy się drzewo 

wywierci, jest od najdawniejszych czaBow znany jako środek przyczyniający się
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